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W 15-tą rocznice 

Rarańczy.
Luty 1918 roku... Jakże ponure 

wspomnienia! Komendant Piłsudski 
w więzieniu w Magdeburga, oficero­
wie i iegjoniści za drutami Szczypior- 
na i Benjaminowa... W Warszawie 
Beseler, a w Brześciu przy zielonym 
stole obrad pruski generał Hofman i 
austrjacki dyplomata Czernin układa­
ją się z wysłannikiem Sowietów, Jof 
fem. o warunki pokoju: odcięcie 
Chełmszczyzny, wydanie ziemi, uświę­
conej wiekowem męczeństwem, jest 
jednym z warunków tego pokoju...

Wieść o tym „czwartym rozbiorze 
Polski” — bo tak instynkt społeczeń­
stwa odrazu zrozumiał pokói brzeski 
-  dociera do II Brygady Legjonów, 
majdującej się po raz drugi na pogra 
niczu ziem polsko-rumuńskich, na Bu 
kowinie, na tym samym terenie, na 
którym na wzgórzach Rarańczy i Ro- 
kitny rozegrała się w maju 1915 roku 
słynna szarża ułanów rotmistrza Zbi­
gniewa Wąsowicza.

Tragiczne losy II Brygady mają 
się dopełnić. Przetrwała niemal 4 la ­
ta ta „Żelazna” , ta „Karpacka" Bry­
gada. A teraz coraz bardziej uświada­
mia sobie, jak głęboki sens był, gdy 
przed rokiem, Józef Piłsudski rzucił 
hasło: odmówić przysięgi mocodaw­
com Hofmana i Czernina! Teraz biel­
mo z oczu spada i zahartowany w 
wieloletnich, chlubnych bojach żoł­
nierz II Brygady widzi przed sobą 
otchłań hańby: pokój brzeski, sprze­
niewierzenie się obietnicom mocarstw 
centralnych, że z chaosu wojny wyło­
ni się wolna Polska...

Z dusz zrozpaczonych, bólem naj­
wyższym trawionych, wydziera się je­
dno tylko pragnienie: pomścić krzyw­
dę, wykazać wobec świata całego, że 
niema żołnierza polskiego, któryby nie 
porwał za broń i nie począł strzeiać, 
gdy wykrawuje się połać kraju ojczy-

Wspólny front walczącego kapitału.
ŁÓDŹ. Wczoraj w 30 fabrykaeh 

łódzkich, zatrudniających około 3000 
robotników, wybuchł strajk, który ob 
ją ł blisko 1000 robotników. Powodem 
strajku są zamierzone przez przemys­
łowców redukcje płac robotniczych o 
50 proc

Strajk w 30 fabrykach w Łodzi
Przemysłowcy włókienniczy w Ło­

dzi odbyli zebranie w sprawie podję­
cia rokowań o nową umowę zbioro­
wą. Zebranie przemysłowców postano­
wiło odmówić klasowym związkom 
zawodowym odbycie wspólnej konfe­
rencji, ponieważ związki te wysunęły

żądanie zawarcia nowej umowy zbio­
rowej na warunkach umowy z roku 
1928.

Innym związkom robotniczym, któ 
re nie postawiły tego warunku, zwią­
zek przemysłowców wyznaczył wspól­
ną konferencję na 21 i 23 bm.

Killer planuje wysiedlenie górników polskich z Westfalji.
Potem ma przyjść kolej na żydów.

Cała brygada w tych przełomo­
wych dniach lutowych jest "potężnym 
akumulatorem siły wybuchowej i szy 
kuje się do walnej przeprawy. Do 
kwater zimowych na pograniczu Bu­
kowiny dochodzą wieści: het daleko, 
ta południu Rosji, gromadzą się pol­
skie siły... Tam na zgliszczach armji 
parskiej powstają polskie dywizje... 

n P. 0. W. wskrzesza ośrodki siły. 
15-go lutego zbiorowa wola II Bry 
ly wyraża się już w jednem tylko: 

Przyłączyć się do tych sił! przejść 
Ptzez okopy! sprzymierzyć się z uz­
brojonymi Polakami w Rosji i wspól­
ne uderzyć na niemieckie i austrjac- 
kie oddziały.

Oto psychologiczne tło tego potęż­
nego odruchu, tej wielkiej manifesta­
mi, tego rzucenia się w w ir walki — 
lakiem była Rarańcza.

Niestety, nie wszystkim udało się 
Wykonanie planu... Rzućmy dziś, w 
ehwili uroczystego święta, obchodzo-

LONDYN. — „Manchester Guar­
dian” , omawia wiadomość o zapadłej 
jakoby decyzji rządu Hitlera wysie­
dlenia górników polskicn z Westfalji, 
z okolicy Ruhry i wogóle z okręgów 
przemysłowych zachodnich Niemiec.

nego przez Legjonistów, zasłonę na to, 
dlaczego wtedy nie wszystko poszło 
tak, jak zamierzano...

Wśród silnych zmagań, zwalczając 
przemoc austrjacką, przedarły się 
przez front dwa pułki... Maszerowały 
przed się kilkaset kilometrów i stały 
się ideowym ośrodkiem dla polskich 
oddziałów, sformowanych na terenie 
Rosji. One to zapobiegły haniebnej ka 
pitulacji Dowbora przed Niemcami, 
one krwawiły pod Kaniowem, z nich 
powstała epopeja sybiryjskiej dywizji 
gen, Czumy, one zawędrowały aż na 
Murman...

A reszta? Przypadł reszcie zaszczyt: 
stanowili ostatnią kroplę w kielichu 
matryrologji polskiej przed wskrzeszę 
niem niepodległego państwa. Byli o- 
statnimi więźniami ideowymi między 
r. 1772 a 1918... Od porwania bisku­
pa Sołtyka i tych Polaków, co prote­
stowali przeciw pierwszemu rozbioro* 
w i — po kaźń w Marmarosz Sziget, 
Huszt, Dulfalya — ciągnie się jedno 
wielkie pasmo matryrologji polskiej. 
Roman Górecki i jego współwięźnio­
wie, zwolnieni z więzień tuż przed li 
stopadem 1918, byli ostatnimi, którzy 
zalegli cele więzienne państw zabor­
czych.

Był to rok 1918-ty, w którym naj­
lepszych synów Polski zdobił strój 
więzienny. Magdeburg i Werl, Szczy- 
piorna i Benjaminów, Zegrze i Brześć, 
Moskwa i Kraków — wszędzie ci, 
którzy porwali za broń, by dla Polski 
zdobyć wolność.

Dziś II Brygada obchodzi swe świę­
to. Składa hołd pamięci tych, którzy 
w krwawych zmaganiach młode swe 
życie oddali, — a z uwielbieniem i 
miłością spogląda ku temu, który jest 
symbolem Niepodległości. L serc Le­
gjonistów, gdy wspominają drogę, po 
której szli poprzez pola bitewne i cele 
więzienne do wolnej Polski, wyrywa 
się okrzyk:

— Cześć twórcy Wolności, W iel­
kiemu Budowniczemu Polski!

„Manchester Guardian” podkreśla, że 
o ile wysiedlenie nie zostanie ograni­
czone do kilku tylko izolowanych wy 
padków, to zachodzi niebezpieczeń­
stwo konfliktu z Polską, która może 
zastosować retorsje wobec zamieszka­

łych w granicach Polski Niemców.
„Manchester Guardian” wspomina, 

że wysiedlenie Polaków oceniane jest, 
jako pierwszy krok na drodze do o- 
czyszczenia rasowego Niemiec i że 
następnie kolej będzie na Żydów.

Baroni węglowi na Slasku
grożą pozbawieniem chleba połowy robotników.

Bezczelność górnośląskich baro­
nów węglowych znana jest nie od 
dziś.

W związku, z obecnem wypowie­
dzeniem umów zarobkowych w prze­
myśle górniczym i koniecznością ob­
niżenia ceny węgla na rynku krajo­
wym, przemysłowcy węglowi wysu­
wając postulat obniżenia płac górni­
czych od 15 — 25 proc. przy utrzy 
maniu ceny węgla na dotychczasowym 
poziomie. Zagrozili, iż na wypadek

gdyby zamiarów swoich nie zdołali 
przeprowadzić, wycofają się z eksportu 
i zwolnią połowę załóg górniczych. 
Bezczelność przemysłowców poszła 
tak daleko, że nie zawahali się uciec 
do szantażu, by plany swe zrealizo­
wać.

Groźby tej jednak nikt się nie 
ulęknie. Dla wywrotowców, obmyślają­
cych sabotaże, są zawsze otwarte 
bramy więzień.

najście bezrobotnych na konsulat Polski w Paryżu
Zdemolowali lokal i pobili urzędników konsulatu.

PARYŻ. — Grupa komunistów, 
wśród których przeważali bezrobotni 
robotnicy polscy, dokonała napadu na 
gmach konsulatu generalnego Raplitej 
w Paryżu. Około 80-ciu weszło do 
wnętrza gmachu, a następnie zamk­
nęło drzwi wejściowe, tak, że policja 
francuska, pełniąca służbę przed gma 
chem, przez dłuższy czas nie wiedzia­
ła, co się w środku dzieje.

Napastnicy udali się na pierwsze 
piętro, gdzie znajdują się biura kon­
sulatu i gabinety konsulów. Tutaj po 
krótkiej bójce wtargnęli do gabinetu 
konsula generalnego Rzplitej, dr. Ka­
rola Poznańskiego, z którym wszczęli 
ostrą dyskusję.

Konsul Poznański zgodził się na 
przyjęcie delegacji, złożonej z 6 ciu 
robotników polskich, natomiast kate­
gorycznie sprzeciwił się przeciwko u- 
dz-iałowi Francuzów. Delegaci wywo­
łali w gabinecie konsula awanturę, 
wołając, że emigranci polscy nie ma­
ją co jeść. Jednocześnie francuscy ko 
muniści zaczęli się awanturować na

parterze. Tłum demonstrantów wyła­
mał drzwi w zamiarze zdemolowania 
biur konsulatu. Między napastnikami 
a urzędnikami konsulatu wywiązała 
się ostra bójka, w czasie której de­
monstranci dobyli noży i pałek gumo 
wych. Oszklone drzwi wyłamano i 
rzucono się na urzędników. Dwaj z 
nich, Bolesław Polak i Jan Długołęc­
ki, zostali niebezpiecznie poranieni no 
żami i żelaznemi sztabami. 4 ch in ­
nych urzędników konsulatu zostało 
lżej rannych odłamkami szkła pod­
czas wybijania drzwi.

Konsul dr. Poznański został lekko 
ranny w rękę.

Zaalarmowana policja nie mogła 
wejść do gmachu przez zabarykado­
wane drzwi. Dopiero przez podwórze 
sąsiedniego domu policjanci weszli do 
konsulatu i aresztowali wszystkich 
demonstrantów. 20 tu z nich zamknię 
to. Między nimi znajduje się 16 tu 
Polaków. Innych w liczbie około 50-u, 
odprowadzono do prefektury policji, 
dla zbadania nazwisk.

Ila frondę Ghinsko-japońskim walka wre.
„ELEKTRA *  » wt. ALEKSANDER STANKIEWICZ

Częstochowa, ul. N. Panny Marji Nr. 36
POLECA: Żarówki elektryczne, Anodówki „Centra", Radjoodbiórniki 

i sprzęt radjowy, Ładowanie i naprawa akumulatorów.

CHARBIN. Wojska japońskie wy­
cofały się z miejscowości położonych 
na granicy mandżursko - sowieckiej. 
Tung-hing i Mandżuli.

W związku z tem oddziały anty- 
mandżurskie zajęły Miszan i Mulin

na granicy wschodniej.
LONDYN. Poselstwo chińskie wy­

dało komunikat o wypadkach w pro 
wincjt Dżebol, w którym m. in. po 
włada, że w ostatnich dwu dniach 
słyszano na całej szerokości 10 cio
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kilom etrowego frontu huraganow y 
ogień artyier.ji.

Teren walk pod Czao-Jang i Pej* 
Piao aamieniony będzie każdej chwili 
w „flandryjskie pole walk Azji", czyli 
zalany. Głównym celem ataku  jest 
m iasto Czao-Jang. Marszałek Ozang- 
Sue-Ljang ogłosił w prowincji Dżehol 
stan  oblężenia.

Stany Zjednoszone zamierzają 
uznać Sowiety.

WASZYNGTON. „New York Ti­
m es” donosi, iż uznanie Sowietów 
przez St, Zjednoczone jest kw estią 
najbliższej przyszłości. Zarówno Roo­
sevelt, jak  większość senatorów uw a­
ża, iż obecna sytuacja na Dalekim 
W schodnie stw arza sprzyjające oko. 
liczności dla uznania Sowietów. Co do 
warunków uznania rząd St, Zjedno­
czonych, zażąda od Sowietów w strzy­
m ania propagandy kom unistycznej, 
ustępstw  w spraw ie długów, oraz za­
w arcia układu handlowego.

Potwerny szyn 14-le tniej s łużące j.
PARYŻ. Z Mans donoszą o pot­

wornym  czynie, którego dopuściła się 
14-letnia służąca Marta Chesneau, za­
trudniona, jako służąca w dom u nie­
jakiego M alabry‘ego.

Zwyrodniała dziewczyna postano­
wiła zgładzić pięcioro dzieci swego 
chlebodawczy. W tym  celu wrzuciła 
do płonącego kom inka jednorocz­
ne dziecko, usiłow ała utopić w kanale 
ściekowym  dw uletniego chłopca, jego 
trzyletniego brata w epchnęła w ognis­
ko, wreszcie czw artą ofiarę rzuciła do 
studni.

Cudownym trafem  zdołano w szyst­
kie m aleństw a ocalić. Dwoje z nich 
odniosło b. ciężkie oparzenia.

Aresztowana zbrodniarka zeznała, 
że zamierzała zabić również najm łod­
sze parotygodniowe niemowlę, do cze­
go chciała użyć t. zw. pogrzebacza.

Pobudek swych strasznych czy­
nów w ym ienić nie chciała.

d ź w i ę k o w y  
Ki n o - T E A T R

Dziś i dni n as tę p n y c h  
N a jpo tężn ie jsze  e g z o ty c z n e  arcydzie ło

Wyspa tajem nic
W  ro lac h  głów. K. H e r l a n ,  L. B r o w n

i inni.__________
Nad p ro g ra m :  N ieb y w a ła  k o m e d ja  

KOHN i KELLY w  P aryżu .
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Dziś i dni nas t.  — J e s z c z e  je d n o  t ra g ic z n e  echo  w ie i-tir.) Człowiek b ez  nazwiska

] y  ( S K A Z A N I E C )
W  roli głów.: t r a g ik  f ra ncusk iego  o b ra z u  F irtw m  ®e* 
n i z  w  p o z o s ta ły c h  r o la c h  Fr. Elieji i G histane Bru.
N a d p r o g r a m :  T j r g o c S e i i k  «S ś  w i e k o w y  „UFY .

S y m f c n j a  w o d n a "  przepiękny film d źw iękow y

» = —  ... ......... — ------------------------------------

Komitet R odzicie lsk i oraz Kierownictw© Szkoły
S t a n i s ł a w y  L ś g c j z ó  w n y
w Częstochowie, Aleja K ościuszki 8. Tei. 186. 

organ izu je  w  n ied z ie lę  dnia 19 lu te g o  br.

WIELKA ZABAWĘ KOSTIUMOWA
dla  d z ie c i  Szkoły ,  o raz  m ile  w idz ianych  g o ś c i .— W  czas ie  za b aw y  o d b ęd z ie  
Się w y b ó r  pary kró lew sk ie j. — T a ń c e  pod  k ie ru n k ie m  prof  bał.  p. K o s te ­
ckiego. — 2 e s p ó ł  m u z y c z n y  pod  kier.  p. R e z le ra .  — W ie le  a trakcy j .  P ozą  
d an e  kos t jum y , lecz  n ieobow iązu jące .  — S a le  a r ty s ty c z n ie  u d ek o ro w an e .

B ufe t  obficie zao p a trz o n y ,  ta n i  i sm aczny.
P o c z ą te k  o godz. 3 po noł. B ile ty  w e i ś c .a  po 50 gr.

Dźwigowy „Teatr ODEON**
W  n iedz ie lę  19 lu te g o  o godz. 12.30

Zatrute dusze
W  roli g łów nej:  Joan  H ura t i Danie­

la  P a ro la .
K rz es ła  ty lko  49 g ro szy  M iejsce w  lo­

ży  99 g ro szy

Po zamachu na prez. Roosevelta.
Z a n g a rz e  g ro z i 20  la t w ię z ie n ia  lub k a ra  śm ie rc i.

Z okazji szczęśliwego uniknięcia 
niebezpieczeństwa, jak ie  zagrażało ży­
ciu prezydenta Rooselvelta w związku 
jj zam achem  Zangara, prem jer Prystor 
wystosował do Roosevelta depeszę 
gratulacyjną.

NOWY JORK. Roosevelt nadal 
otrzym uje liczne telegram y gratuiacyj 
ne z w yrazam i sym patji i zadowole­
nia z powodu uniknięcia zamachu.

Depesze nadchodzą zarówno od 
w ybitnych osobistości z całej Am eryki 
iak i zagranicy. M. in. nadeszły de­
pesze od króla angielskiego i od Mac 
Donalda.

Prezydent Roosevelt nie zamierza 
zmienić program u swych podróży i 
w ystąpień publicznych. W zmocniona 
będzie jedynie ochrona prezydenta. 
Pozatem  szereg wybitnych osobistości 
m a otrzym ać specjalną ochronę poli­
tyczną.

Prokurator sporządził już przeciw ­
ko zamachowcy Zangarze ak t oskar­
żenia i przekazał go trybunałow i kar 
nem u w Miami, który jeszcze w dniu 
wczorajszym przesłuchał Zangarę. 

W edług kodeksu am erykańskiego

Burm istrz Czermak, o ile nie zajdą 
kom plikacje, wyleczy się z ran. W 
chwili obecnej lekarze nie zamierzają 
dokonywać operacji.

Strajk nauczycieli w KielGach.
W Kielcach rozpoczął się strajk  

grona nauczycielskiego w wieczorowej 
szkole dokształcającej. Przyczyną s tra j­
ku jest zaleganie z w ypłatą gaż od 
15 tu  m iesięcy.

Należy zaznaczyć, że do szkoły tej 
uczęszcza około 500 uczniów ze sfer 
rzem ieślniczych.

flagazyn prochu w yleciał w pow ietrze .
PEKIN. W Luhana, położonem w 

pobliżu stolicy prowincji Dżehol, wy­
leciał w powietrze m agazyn prochu, 
przyczem 40 żołnierzy odniosło cięż­
kie obrażenia. Kilku z nich zmarło.

W chińskich kołach wojskowych 
sądzą, że wybuch ten jest dziełem 
zwolenników państw a m andżurskiego.

Homuniści w Rumunji.
W IEDEŃ. Z Bukaresztu donoszą:

„ DUIU6   --------  0 ~ M inister spraw w ew nętrznych oświad-
grozi m u kara do 20 la t więzienia za czył w parlamencie, iż rozruchy ro- 
zam ach rewolwerowy i ciężkie pora- botnicze przypisać należy akcji agen-

K in o  - T e a t r  „ N O W O Ś C I 1*
W  n ie d z ie lę  19 lu tego  o godz. 12 30

Dzielni wojacy
W  roli g łów nej:

P A T  i  P A T A  C H O W
W s z y s tk ie  k r z e s ła  po  49 g roszy .

nienie kilku osób.
Gdyby jednak  którakolw iek z ofiar 

zam achu zmarła, wówczas Zangarze 
grozi kara śmierci.

Policja bardzo krytycznie odnosi 
się do zeznań zbrodniarza.

Pow itanie Roosevelta w Miami 
mogło być tylko okazją do zam ordo­
wania Czermaka. W tym  wypadku 
działałby Zangara z polecenia gang­
sterów chicagowskich, pałających nie 
naw iścią do burm istrza za prawie 
zupełne w ytępienie bandytyzm u w 
Chicago.

tów kom unistycznych.
Rząd był zawczasu powiadomiony 

o przygotowaniach do rozruchów ko­
m unistycznych, dlatego w niektórych 
m iastach ogłoszono staD wyjątkowy.

M A T E R A C E
od 120 zł. para, otomany, tapczany, 
kozetki, f tele klubowe kryte mo- 
kietem  350  zł. para, oraz wszelkie 
roboty w zakresie tapicerstw a. W y. 

konywa tanio, solidnie taoicer
II Aleja 19 m. 10.

K R O N I K A
KALENDARZYK

N ied z ie la  19 lutego. K o n ra d a  w yzn. 
P o n ie d z ia łe k  20 lutego. Leona.
W schód  słońca: o g 6.51 Zachód 17,06

aSfiswf apfeSs,
W  n o cy  z so b o ty  n a  n iedz ie lę :  I Aleja, 

W ie luńska .
W  nocy  z n ie d z ie l i  n a  poniedziałek: 

S ta r y  R ynek ,  S iedm iu  Kamienic.

N a i i r o c z y s t o i d  o b c h o d u  
1 5 -lee la  „ R a raA czy " .  W dniu wczo 
rajszym  wyjechała do W arszaw y na 
uroczystości obchodu 15-Iecia „Rarań- 
czy” delegacja oddziału Związku Le- 
gjonistów oraz koła pow. Peowiaków 
w Częstochowie w liczbie 30 osób.

W delegacji udział nrzyjęli preze­
si obu związków pp. Mazur i Koby- 
cki.

Z e b r a n i e  c z ło n k ó w  Czerwo­
n e g o  Krzyża. Zarząd częstochow­
skiego oddziału Polskiego Czerwone­
go Krzyża zwołuje na dzień 8 marca 
br. o godz. 18 w sali klubu sporto­
wego „V ictoria”, II Aleja 43 I piętro, 
praw a oficyna, doroczne walne zebra­
nie członków dożywotnich i rzeczy­
w istych częstochowskiego oddziała 
Polskiego Czerwonego Krzyża.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie 
orezesa zarządu z działalności oddzia­
łu, 2) wybór 3 nowych członków w 
m iejsce ustępujących na zasadzie 
starszeństw a wyborn, 3) ustalenie pro­
gram u prac i budżet na rok 1983, 
4) wolne wnioski.

Zarząd oddziału prosi członków 
PCK o liczne przybycie.

U b e z p i e c z e n i a  n a  w y p a d e k  
b e z r o b o c i a .  Najwyższy Trybuna! 
adm inistracyjny orzekł, że obowiązek 
ubezpieczenia na w ypadek bezrobocia 
rozciąga się zarówno na robotników 
stałych, jak  i n iesta łych  lub dzien­
ny h.

Orzeczenie powyższe wydano przy 
rozpatryw aniu skargi pracodawcy na 
decyzję komisji odwoławczej zarządu 
gii. viiego funduszu bezrobocia, która 
nakazała ubezpieczyć od bezrobocia 
zatrudnionych u skarżącego robotni­
ków niestałych.

Skarżący dowodził, że z ducha u- 
staw y o ubezpieczeniu od bezrobocia 
wynika, iż ubezpieczeniu tem u pod­

l e g a j ą  jedynie robotnicy staii, nato-

33Morderstwo 
czy samobójstwo?

— Zbigniew Rawicz, m orderca 
doktora Zareckiego i złodziej doku­
m entów, ukryw ał się w  piwnicy cm en­
tarnej w jej w łaśnie, Natalji, ubra­
niu.

— Zakupy, k tóre czyniła w sk le­
pach, przeznaczone były w łaśnie dla 
Rawicza.

— Taksów ka, k tórą na cm entarz 
przyjechała, oczekiwała na Rawicza.

To były słowa zbyt m ocne, by Na- 
ta lja  ukryć m ogła wrażenie, jakie na 
niej uczyniły.

Ale kom isarz cios ostateczny zadał 
jej teraz dopiero.

— I plan byłby się udał, gdyby 
celny mój strzał nie rozłożył Rawicza 
na  polu.

To był cios m istrzowski, w ym ie­
rzony w samo serce Natalji.

Zbielała na tw arzy i uczyniła nie­
m y rzu t rozpaczy, jakgdyby cios od­
parow ać chciała.

To było aż nadto widoczne.
Lecz po chwili po twarzy Natalji, 

kredowo białej rozlał się rzewny u ś ­
m iech, na policzki w ystąpiły czerwo­
ne rum ieńce , a z piersi wydobyło się 
w estchnienie nietajonej ulgi.

Do pokoju niespostrzeżenie zakradł 
się pocieszny pan sekretarz Zuk i 
zgięty pokornie, spytał słodziutkim  
głosem:

— Gzy mogę chorej podać lekaiv- 
stwo?

— Chwała Bogu! — w estchnęła z 
ulgą Natalja.

— Za co? — spytał kom isarz, 
choć wiedział, że je s t to pytanie, na 
które prawdziwej odpowiedzi nie dos­
tanie:

Panna Natalja stała  się nagle wy­
mowną:

— Czytałam  w pewnej pięknej 
powieści, której ty tu łu  nie pam iętam  
(ktoby spam iętał ty tu ły  w szystkich 
pięknych powieści). Był to rom ans 
pewnej hrabianki. Nazwiska jej nie 
przypom inam  sobie, ale czyż można 
spam iętać nazwiska i im iona w szyst­
kich hrabianek, o k tórych w książkach 
piszą?

— H rabiankę tę  napadli z nam o­
wy pewnego księcia źli ludzie. Choieli 
ją  pozbawić, na jego rozkaz, cnoty 
panieńskiej.

— Hrabianka broniła się zawzięcie.
— O, ja  to wiem! Ja  rozumiem, 

jak  kobieta walczy o swą cześć pa­
nieńską!

— H rabianka omdlała. Każda ko­
bieta zemdleje w takiej sytuacji. Czyż 
m ożna się dziwić tem u?

— I byłaby uległa, gdyby nie sil­
na jej wiara, gdyby nie widoma po­
moc Opatrzności Boskiej.

— Duch biednej hrabianki wyszedł 
z niej i gdy ciało spoczywało w om­
dleniu, duch przybrał kształty  hrabian­
ki i ukazał się jej kochankowi, ryce­

rzowi Don... Te cudzoziemskie nazwis­
ka trudne są do zapam iętania.

— Kochanek zrozumiał wezwanie 
swej kochanki, pospieszył jej na po­
moc i uratow ał jej cześć.

— I ze m ną tak  było, jak w tej 
powieści. Mój duch wzywał pana ko­
m isarza.

— Pan kom isarz jednak  nie zrozu­
miał znaku tego i gonił mego ducha 
i strzelał do niego.

Obłudnych tych  słów kom isarz nie 
dosłuchał do końca. Był wszakże 
przeświadczony o ich kłam liwości.

— Tak jest! W iem już  coś!
A takie przeświadczenie bezsprzecz­

nie w zm acnia wolę człowieka.
W iedział coś, ale nie wiedział 

wszystkiego.
Trudno posądzać, by komisarz, sta 

w iając tak  śm iałą i oryginalną tezę 
nie wierzył w jej prawdopodobność.

Przeciwnie, był jej pewnym.
Zachowanie się N atalji, jej prze­

strach, jakiego ukryć nie zdołała, na 
alarm ow ą wieść o postrzeleniu Rawi­
cza, był potw ierdzeniem  tej teorji.

Oczywiście, komisarz był tego pew 
ny, że obłudna opowieść starej panny, 
jej zm iana usposobienia w jednej bo­
daj chw ili, cała ta  m etam orfoza była 
dziełem  sekretarza Zuka.

Podejrzana ta  osobistość zapewne 
znała bliższe szczegóły, co do których 
N atalja m iała wyraźne wątpliwości.

On to, pan Zuk, czuwał pod drzwia 
mi, by w momencie krytycznym  iść

w sukurs zaskoczonej Natalji.
T ak  się też stało: Natalja zrozu­

m iała cel zjaw ienia się przyjaciela i 
uspokoiła się o los Rawicza.

To było aż nadto wyraźne.
D latego kom isarz gratu low ał sobie: 

odniósł sukces nielada.
W iedział już, że istotnie Natalja 

je s t wspólniczką Rawicza, że utrzym a 
je z nim  stały  kontakt i wspomaga 
go, że narów ni sekretarz Zuk i kula­
wa A gata przyjm ow ali wybitny udział 
w kradzieży dokum entów  z mieszka­
nia panny Zekieckiej i niem niej wy­
bitny udział w jej tajem niczem  upro­
wadzeniu.

Pomimo tej pewności nie nakazał 
jednak  aresztow ania zbrodniczej trójki.

Czynił to z wyrachowania zim ne­
go — zawsze dochodził do celu kro­
kiem  m iarowym , lecz niezawodnym.

Czyż potrzebował obawiać się u- 
cieczki podejrzanych teraz, gdy ma 
ich w szystkich w ręku?

Ograniczył się więc jedynie do ścis­
łej obserwacji tych  domowników.

Trzech w ytraw nych wywiadowców 
policji śledczej w tej chwili otoczyło 
ich szczególną pieczołowitością niczem 
nie zdradzając swej pieczołowitości.

Mieli oni za zadanie, nie płosząc 
obserwowanych, towarzyszyć im  wszę­
dzie.

Teraz kom isarz W olski był pewnym, 
że szybkim i krokam i zbliża się do czy­
nu, który zadecyduje o jego karjerze.

C. d. n.
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miast, robotnicy dzienni, najmowani 
dorywczo, nie podlegają tem u ubez 
pieczeniu.

N. T. A. nie podzielił tego poglądu 
i wyjaśnił, że art. 1-y powyższej usta­
wy poddaje obowiązkowi ubezoiecze- 
nia robotników po ukończeniu 18 lat 
życia, o ile pozostają w stosunku naj­
mu pracy w przedsiębiorstwach i za­
kładach pracy. .

Ani ten, ani inny przepis nie daje 
podstawy do rozróżnienia miedzy ro­
botnikami stałymi i niestałymi lub 
dziennymi, a więc i ci robotnicy pod­
legają obowiązkowi ubezpieczenia.

X  teatru  Name, in e g o .
Dziś, w sobotę, 18 m., o godz.

16 tej po cenach zniżonych od 49 gr. 
arcy wesoła komedja z żj cia dzlsiej- 
śzych szewców, redaktorów i adwo 
katów p. t. „2vcie jest skomplikowa­
ne” w 3-ch aktach S. Kiedrzyńskiego. 
Udział bierze cały zespół z pp.: Za- 
krzyóską, Kopijowską, Brerasm, Orcho- 
niem i Staszewskim w rolach głów­
nych.

Wieczorem, o godz. 20 tej po raz 
trzeci znakomity utwór komedjowy 
T. Rittnera: „Wilki w nocy” z Ceran­
ką, Gallową i Staszewskim w głów­
nych postaciach.

W niedzielę dwa przedstawienia 
popołudniowe o godz. 15.30 i 17.45 
„Życie jest skomplikowane”, a wie­
czorem „Wilki w nocy”.

W poniedziałek 20 lutego o godz. 
20 jedyny występ genjalnej śpiewacz­
ki piosenek wschodnich i chasydz­
kich, p. Ch. Groberówny.

Z teatru  feo le lo w eg o . w nie
dzielę, 19 bm, zespół amatorski kole­
jowego przysposobienia wojskowego 
odegra, pierwszy raz w Częstochowie, 
wodewil w 4 aktach ze śpiewami i 
tańcami, utworu K. Krumłowskiego 
p. t. „Bosa królewna” (czyli „Dziew­
czę w perkaliku), muzyka St. Ekiera. 
Reżyserja i inscenizacja spoczywa w 
rękach p. Zygmunta Mutke, orkiestra 
p. kap. Biernackiego, zaś fachowe kie 
rownictwo nad całością obejmuje p. 
Jastrzębski. Ceny biletów najniższe: 
od 30 gr. do 99 gr. wraz z podatkiem 
miejskim. Początek o godz. 17. Sala 
dobrze ogrzana.
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Trzeba i należy.

D źw ięk o w e,.C jras icS ” K in o * *
W  n ie d z ie lę  19 lu te g o  o g. 12.30 w  poł.

2 B R H m J E D Si B ilOC
W  rolach  g łó w n ych :

Mary Glory, Rene Lefebre i 
Joan Dax.

W s z y s t k ie  k r z e s ła  49 gr. L o ż e  99.

S ta ty s ty k a  u rzędow a, gw o li p o c ie ­
szen ia  nas, co m iesiąc og łasza  cyfroioe 
zm n ie jsza n ie  się  t. zw . koszt ów u tr z y m a ­
n ia  ",  co o zn a cza ć  m a ,  że  żyw n o ść , odzież  
i  obuw ie p o ta n ia ły .

M im o to każd a  p rze c ię tn a  ro d zin a , 
k tóre j koszt u tr zy m a n ia  zm n ie js zy ł się  
procen toivo , b y n a jm n ie j się  tem i k o m u n i­
k a ta m i n ie  en tu zja zm u je .

1  n iem a w  tern k r z ty  u p ew n ien ia  
a n i z ło śliw ości  — je s t  życ ie , codzien n e, 
sza re , bezn adziejn e, które za d a je  kłam  
cyfrom  s ta ty s ty c z n y m .

N ie  z n a c z y  to, by c y fr y  u rzędow e  
k ła m a ły  —te c y fry  ty lk o  n ie  g ło szą  całej 
p ra iu d y

C zęść gej ty lko  g łoszą .
T eore tyczn ie  u w zg lę d n ia ją c  te u r z ę ­

dow e c y fry , p o są d zićb y  n a leża ło  taką  
p rze c ię tn ą  rodzin ę , że w y d a ją c  m n iej n a  
żyw n ość , o d z ie ż  i  obuw ie ( z  r a c ji  p o ta ­
n ien ia ) , ro d z in a  ta  w  k a żd y m  m iesiącu  
c z y n i coraz w iększe  oszczędności.

B y ło b y  to z ja w isk o  ze w szećhm iar  
pociesza jące , g d y b y  było  isto tn e .

B o u rzędow e dan e s ta ty s ty c zn e , sk w a ­
p l iw ie  n o tu ją ce  każde w a h a n ie  się  cen 
ży w n o śc i u b ra n ia  i  obu w ia , n ie  u w z ­
g lę d n ia ją  je d n a k  zn iżk o w a n ia  ceny p r a ­
cy  rąk  lu dzk ich .

O d yb y  obok c y fr  procen tow ych , o b n i­
żek cen żyw n o śc i, obuw ia i  u b ra n ia , w y ­
liczon o o ile  m n ie j z  m iesiąca  n a  m ie­
siąc za ra b ia  taka  p rzec ię tn a  r o d z in a , to 
w y n ik  takiego ze s ta w ien ia  b y łb y  dopiero  
obrazem  p o n u re j rzeczy iu isto śc i

B ra ca  rą k  lu dzk ich  ta n ie je  bowiem  
n ieproporcjon a ln ie do z n iż k i  cen a r ty k u -  
łów  żyw n o ścio w ych , u b ra n ia  i  obu w ia  i  
p r z y  za sto so w a n iu  fo rm y poróiunaw czej, 
wbrew- cyfrom  s ta ty s ty c z n y m , n ie tru d n o  
byłoby u s ta lić , że m im o zm n ie js za n ia  się  
kosztów  u tr zy m a n ia , k o sz ty  te  sta le  z w y ż  
ku ją .

Chleb je s t  w te d y  ta n i,  g d y  za  sw e  
p ie n ią d z e  k a żd y  obyw a te l n a jeść  go się

m oże do sy to śc i i  drogi, bardzo  drogi, 
g d y  na kupno jego p ie n ię d zy  m u n ie  
s ta rcza , choćby cena tego chleba tylko  
g rosz  w y n o s iła  za  bochenek cały.

L o k a to r  i  k a m ien iczn ik .
> P ie rw szy , to ten  szczęś liw iec , którem u, 

icedług s ta ty s ty k i  u rzędow ej, k o sz ty  u- 
tr z y m a n ia  zm n ie jsza ją  się  s ta le , z  m ie- 
m iąca  n a  m iesiąc.

D ru g i, to u pośledzon y p r z e z  los, r zą d  
i  lokatorów  n ieszczę śn ik , p o b ie ra ją c y  k a ż ­
dego m iesiąca  kom orne n ie  u legające ob­
n iżce  pom im o p o ta n ie n ia  ży w n o śc i, u bra  
n ia  i  obu w ia  i  z re g u ły  g łośno a p ła c z ­
liw ie  n a rzek a ją cy  n a  ciężkie czasy .

P ie r w s z y , to p ła tn ik  p o k o rn y , lw ią  
Część sw ych  głodow ych  zarobków  w p y ch a ­
ją c y  do za ch ła n n ych  k ie szen i k am ien icz-  
n i ia ,  p rze z  k a m ie n iczn ik a  n a  bru k w y ­
r zu c a n y , g d y  z  ro d z in ą  z  g łodu  w czas  
bezrobocia p r z y m ie r a .

D ru g i, ło n ieszczęśn ik , którego n ie  
obchodzą redukcje, n i  zn iżk o w a n ie  cen 
p r a c y  lu d zk ie j, k jó ry  m oże dok ładn ie  ob­
lic zy ć , z  ra c ji obn iżk i cen w szelakich , 
ile  m oże o szczęd z ić  w  w yd a tk a ch  na ż y ­
cie i  ile  z  te j ra c ji  o d ło ży ć  ja k o  c z y s ty  
zy sk .

O d y  p ra c a  lu d zk a , a r ty k u ły  p ie r w ­
sze j p o trze b y , żyw n ość , o d z ie ż , obu w ie  
g d y  w szys tk o  ta n ie je  —  kom orne ciągle  
sto i n a  u s ta b ilizo w a n e j w y ż y n ie  i  n ic  
go za ch w ia ć  n ie  może.

T rzeba  i  n a le ży  z z y n s z  m ieszk a n io ­
w y  do ż y c ia  is to tn ych  w a ru n k ó w  dosto­
sować.

T rzeba  i  n a le ży  chciw ość w łaśc ic ie li 
dom ów ukrócić, b y  kosztem- n ę d zy  w y ją t­
kow ej bezprzyk ładn ego  w y z y s k u  n ie  u- 
p r a w ia li .

T rzeba  i  n a leży , by r zą d  głos ro zp a ­
czy  lokatorów  u s ły s za ł i  w y zy s k o w i kres 
p o ło ży ł.

B o je d n a k  a n i r zą d  a n i izb y  u s ta ­
w odaw cze n ie za b ra ły  w  tej p a lą ce j kioes- 
t j i  g łosu .

P łó tn o  b ia łe  p o ś c i e l o w e  
i  do d oj m o w e g o  u żytk u  
n ajtan iej  s ię  k u p u je  p o d c z a s

B I A Ł Y C H  T Y G O D N I
w  firm ie ,
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Proiefct zm ian y  taryf p o cz ­
tow y eh. W Ministerstwie Poczt i 
Telegrafów opracowywane są projekty 
wprowadzenia pewnych modyfikacyj 
w dotychczasowych taryfach poczto­
wych. Zmiany dotyczyłyby taryfy lis­
tów poleconych, próbek towarów, oraz 
t. zw. przesyłek mieszanych i obowią­
zywałyby od l  kwietnia b, r.

G w arantujem y. Z imprez m i­
łych, zasługujących na bezwzględne 
poparcie „Zabawa taneczna” ów, Pracy 
Obywatelskiej Kobiet, która dziś od­
będzie się w salonach Tow. Przyjaciół 
Francji o godz. 20. Radzimy iść i to 
stanowczo, zwłaszcza, że do tańca 
przygrywać będzie świetny zespół 27 
pp. Stroje oczywiście wizytowe.

Dochód przeznaczony na dzieci 
bezrobotnych.

P rzesłu ch a n ie  św iadków .
Groźna sprawa o zdemolowanie lokalu 
PPS. przeszła obecnie do najwyższej 
instancji. Rozpatruje ją Sąd Apelacyj­
ny w Warszawie, który zażądał dodat­
kowego przesłuchanie śwadków przez 
Sąd Grodzki w Częstochowie. Prze­
słuchania dokona prokurator Sądu 
Apelacyjnego w obecności obrońcy 
oskarżonych mec. Dreszera z W arsza­
wy i mec. Karaiola, jako strony oskar­
żającej: Przesłuchani będą świadkowie 
strony skarżącej: Szmidt Modest i
Goldberg oraz świadkowie obrony. 
Przybył, Miniszewski, Bzowicki.

Zatrzymani za kradzieże.
Przez policję zatrzymani zostali: Wac­
ław Szyjka (St. Rynek 19) i Leon 
Stempel (Nadrzeczna 41), którzy skra­
dli słomę z wozu Stanisława Szczer-
kowskiego, gam w Działoszynie. Kra­
dzież miała miejsce na rynku. Nadto 
zatrzymała policja Marjana Grabczyka 
(Brzeźnicka 14) za kradzież mioteł z 
wozu mieszkańca Ostrów, Antoniego 
Gawety.

U k a z a ł  s i e
P O R A D N I K  P R A W N Y
dla GOSPODARZY WIEJSKICH

w  o p r a c o w a n iu  redaktora  ED. P U A C Z A
Książka zaw iera  n as tępu jące  rozdziały:
1) A d m in is trac ja  i S ą d y  P a ń s tw o w e .  

W n o s z e n i a  spraw , op ła ty  s ą d o w e  i t. p.
2) P od atk i p a ń s t w o w e ,  sam orzą d u  i 

gm in n e .  S p r a w d z a n ie  w ła ś c i w o ś c i  w y m ia  
ru. S k ła d a n ie  sp r z e c iw u .  T e r m in y  p ła t ­
n o śc i  i ich od raczan ie .

3) N o w e  o g r a n ic z e n ia  e g z e k u c y j n e  w  
r o ln ic tw ie .  C z e g o  n ie  w o ln o  z a jm o w a ć  
ani s p r z e d a w a ć  p r z e z  l icy ta c je .  Jak b r o ­
nić  s ię  p r z e d  licytacją .  .

4) Kom itety  f in a n so w o  ro ln e ,  oraz ich
c e l  i zadania .

5) N o w e  p ra w o  o sp ła c ie  d łu g ó w  p r z e z  
roln ika . Jak o d ra czać  p ła tn o śc i .  N ad zo ry ,  
p o lu b o w n e  r e g u lo w a n ie  i t.p. Z adania  U -  
r z ę d ó w  R o z jem czy ch .

6) N o w e  p ra w o  o z n iżan iu  p r o c e n tó w  
p ła c o n y c h  od  p o ż y c z e k  l ich w ia rsk ich .  Jak 
z m n ie j s z y ć  sw ój d łu g  u l ichw iarza .

7) P o d z ia ły  i s p ła ty  r o d z in n e .  P ra w a  
sp a d k o b ie rcó w . Kupno, sp r z e d a ż  i d z ie r ­
ż a w a  gru n tó w . T, ,

8) U lg i  w  sp ła c ie  p o z y c z e k  w  P a ń stw o  
w y m  Banku R o ln y m . _

9) Co to j e s t  c z e k  i k s ią ż e c z k a  O s z ­
czę d n o śc i .

10) W ia d o m o śc i  o gó ln e:  o z aw iera n iu
s p ó łe k  p r z y s tę p o w a n iu  do sp ó łd z ie ln i

1 1 11) W z o r y  r ó ż n y c h  p róśb  i podań.
12) S p is  o b o w ią zu ją cy ch  u s ta w  i r o z ­

p o rz ą d zeń .  .
P ora d n ik  n a p is a n y  ] e s t  w  s p o s ó b  j a s ­

n y  i dla w s z y s tk ic h  zrozum ia ły .
O bjaśnia  on w s z y s t k ie  o b o w ią z u ją c e  

u s ta w y  i p ou cza  jak bron ić  s ię  p r z y  p o ­
m o c y  n o w y c h  praw.

Każdy ro ln ik  w e  w ła s n y m  in te r e s ie  
m u si n a b y ć  tę  książkę. K osztuje  ty lk o  95 
g r o s z y  ra z em  z p rze sy łk ą .  N a l e ż y  w p ła ­
c ić  95 g r o sz y  na konto w P. K. O- Nr. 
1 9 . 9 1 3  lub p r z e s ł a ć  n a m  p ocztą ,  podając  
d o k ła d n y  sw ój  ad res ,  a ks ią żka  zo sta n ie  
p r zes ła n a .  N asz  adres: Ajencja Roinicaa 
„Terol“ — W arszawa, ul. Hortensja 6. 
K siążkę w y s y ła m y  ty lk o  za  g o tó w k ę  zgó-

S p raw ozd sn ie  ze zbiórki odzie 
ży, przeprowadzonej przez Sekcję O- 
pieki nad matką i dzieckiem Powia­
towego Komitetu Niesienia Pomocy 
Bezrobotnym, za czas od 23—I do 31 
—I r. b.

Zebranych zostało 169 sztok, w 
tem: 59 szt. bielizny, 63 szt. ubrania, 
24 pary pończoch i skarpetek, 15 par 
obuwia, 8 par rękawiczek.

Wszystkie wyszczególnione rzeczy 
zostały odesłane do kierowników 3 
szkół powszechnych: w barakach (szko­
ła Nr. 9 ul. 1 Maja), na Stradomiu 
(szkoła nr. 21, ul. Wazów 82) i na 0- 
statnim Groszu (ul. Narutowicza 185).

W szkole Nr. 9 otrzymało 58 sztuk 
ubrań 28 dzieci, w szkole Nr. 21 —- 
59 sztuk 17 dzieci, w szkole przy ul. 
Narutowicza 185 — 52 szt. otrzymało 
32 dzieci. Kierownicy wymienionych 
szkół nadesłali imienne wykazy obda­
rowanych dzieci.

Oprócz rzeczy wpłynęły również 
do 15 bm. następujące ofiary pienięż­
ne: m agistrat m. Częstochowy 100 zł.,
27 p.p. — 50 zł. 49 gr., 7 p. a. 1. —
28 zł. 86 gr., oficerowie i podoficero­
wie dtwa 7 dyw. piech. — 12 zł. 90 
gr., sędziowie sądu okręgowego — 8 
zł. 50 gr., p. Belina Prażmowska — 
5 zł., por. Uljański — 1 zł., p. Józefa 
Szydłowska — 1 zł., p. Blezieniowa 
— 2 zł., dr. Zand — 1 zł., p. Ludo­
mir Anczykowski — 1 zł., p. Irena 
Jegorow — 50 gr., p. Br. Federek — 
1 zł i bezimiennie 50 gr. Razem 218 
zł 75 gr.

Za pieniądze te został zakupiony 
materjał na bieliznę, którą obecnie się 
szyje. Szczegółowe sprawozdanie zo­
stanie podane, po rozdaniu bielizny 
dzieciom.

Lista osób, które złożyły dary w 
naturze: p. Klawe, p. E. Reimschtissel, 
p. Biedalowa, p. Pełkowa, p. dr. Ja ­
błońska, p. Wilkoszewski, p. Helena 
Myszkowska, p. dr. Nowakowa, W y­
twórnia Trykotaży „Runo”, Zygmuś 
X., p. Krygier, p. Zaleska, p. Dużyń- 
ska.

Lista osób, które złożyły odzież po 
dn. 31—1 r. b. zostanie ogłoszona po 
rozdaniu rzeczy do szkół.

W szystkim ofiarodawcom Komitet 
Nies. Pomocy Bezrob. składa tą dro­
gą podziękowanie. Jednocześnie przy­
pomina się, że akcja zbiórki trwa na 
dal — prosimy więc o składanie uży­
wanej odzieży.

Ś w ietlica  d la  b ezro b o tn y ch . 
Lokalny Komitet Funduszu Pomocy 
Bezrobotnym przystąpił do zrealizo 
wania jednego ze swych podstawo­
wych zadań: Otworzył świetlicą dla 
młodzieży bezrobotnych, by dać im 
możność spędzenia godziwie i poży­
tecznie czasu. Dzięki temu młodzież 
bezrobotna będzie miała możność w 
racjonalnej atmosferze nie tyiko prze­
pędzać czas wolny, odciągając się od 
zgubnych wpływów demoralizującej 
bezczynności, lecz i kształcić się. — 
W świetlicy bowiem będą zorganizo­
wane kursy oświatowe. Do zrealizo­
wania tych szczytnych celów powo­
łano do życia specjalną komisję świet­
licową złożoną z ludzi dobrej woli i 
ofiarnych. Oto skład tej komisji, pp.: 
prof. Zdz. Wróbel, dyr. W. Matuszkie­
wicz, S. Zawierucha, inż. Mońkow- 
ska, dyr, Gall, insp. Bień, prof, J. Ci- 
choń, inż. R. Wróbel, prof. Stała.

Opiekę nad świetlicą objął Zwią­
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet z p. 
generałową Dąbkowską na czele łącz­
nie ze Zw. Młodzieży „Orlę”.

O g ó ln e  zeb ra n ie  k o ła  IV 
„O rlęcia”. Zarząd koła IV Z.P.M.P. 
„Orlę” podaje do wiadomości człon­
ków koła, iż w niedzielę, 19 bm. o g. 
10,30 rano w lokalu pTzy ul. Katedral­
nej 10 (lokal Z.Z Z.) odbędzie się ogól 
ne zebranie członków. Obecność wszyst 
kich członków obowiązkowa.

Z kursów  lezykow ych . Na kur. 
sach językowych kier. Leona Wajn- 
sztoka, abs. Uniwersytetu Paryskiego 
(Aleja 20) przyjmowane są zapisy na 
nowy semestr jęz. angielskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego Początek wy­
kładów l  marca b. r.

Kino-Teatr „ATLANTIC"
D ziś  i dni n a s tęp n y ch .

H istorja  o k o b ie c ie  - s z p ie g u  p. t.

Z a k a s a n a  k o b ie ta
( M i ł o ś ć  A r a b k i )

W  roli gł.: JE T T Y  GONDAL i JOZEF  
SC H IL D K R A U T .

Oraz król h u m o r u  H A R O L D  L L O Y D

I j ikopm te H a r o l d  s i ę  ż e n i
Nad program : Kronika P. Ą. Ta.

II Ale- 
ja 48Kino „MUZA

D z iś  i dni n a s t ę p n y c h  
Je d en  z p rzo d u ją c y c h  f i lm ó w  p o lsk ich
DZIESIĘCIU Z PAWIAKA
W  rola ch  g łó w .:  J. W egrzvn, K. Łu­
bieńska, A. Urodzisz, F. Samborski
i inni. Nad program : A r c y w e s o ł a  k o ­

m ed ja  r o le  g łó w n e  kreują
P  A T i P  A T A C H O N .

O b w ieszczen ie  Nr. 3034-32.
K om orn ik  p r z y  S ą d z ie  Grodzkim  rew .IV  

p o w . C z ę s to c h o w ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  z a ­
m ie s z k a ły  n a  z a sa d z ie  art. 1030 P. C. o g ła ­
sza, iż  w  dniu 10 m ar ca  1933 o d  g o d z i ­
n y  10 zra na , w  C z ę s to c h o w ie ,  p rzy  u licy  
Ź ró d lan ej  Nr. 1, w  m ie jsc u  p r zech o w a n ia  
p rz ed m io tó w , w  m ie sz k a n iu  i p o m ie s z c z ę  
m ach  ANTO N IEG O  M A T U S Z C Z A K A , za  
d ług  K atarzyn ie  Gryca, o d b ę d z ie  s ię  
sp r z e d a ż  p r z e z  l icy ta c ję  p u p l iczn ą  rucho  
m ości,  o s z a c o w a n y c h  na 850 zł.  n a le ż ą ­
c y ch  do t e g o ż  A n to n ie g o  M a tuszczak a ,  a 
m ia n o w ic ie :  p o d w o z ia  do sa m o e h o d u  f.
„Ford“ z m o to r e m  i in.

D n ia  16 lu te g o  1933 roku.
K om ornik  S ą d o w y  ST. STODÓLK1EWICZ.

D o akt Nr. Km 194/33
O b w ieszc z an ie .

Kom ornik S ąd u  G ro d zk ieg o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  IV rew iru  St. S to d ó łk ie w ic z  z a ­
m ie s z k a ły  w  C z ę s t o c h o w ie  p r z y  u l i c y  N. 
P. Marji 55 na  z a sa d z ie  art. 602 K. P. C. 
o b w ie s z c z a ,  ż e  w  dniu 10 m a rca  1933 r. 
od  g o d z in y  10 o d b ę d z ie  s ię  l icy tacja  p u b ­
l ic zn a  ru c h o m o ś c i ,  n a le ż ą c y c h  do H e n r y ­
ka  i E m m y  G r u s z c z y ń sk ic h  w  jeg o  lo k a ­
lu w  C z ę s to c h o w ie -R a k ó w ,  ul. P er lą  Na 3 
sk ła d a ją c y c h  się  z  m e b l i  dom o w y c h ,  o sza  
c o w a n y c h  na łą c z n ą  su m ę  533 zł. , k tóre  
m o żn a  og ląd ać  w  dniu  l icy tacj i  w  m ie jscu  
s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ż e j  o zn a c z o n y m .  
C z ęsto ch o w a ,  dn. 16 lu teg o  1933 r.

K om orn ik  Sł. Stoddłkiew lcs.
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taneczna strselczyA 
Dziś w sobotą o godz. 20 sym patycz­
ne członkinie żeńskiego oddziału Zw. 
Strzeleckiego urządzają we własnej 
św ietlicy (ul. P iłsudzkiego 19) saba 
wę taneczną, która zapowiada sią we 
soło. Gwarancją dobrej zabawy są o- 
sóbki miłe naszych strzelczyń, słyną­
cych z gościnności. W ejście za zapro­
szeniami.

Zawiadomienie. Ogólny Zwią 
zek Podoficerów Rezerwy Rz. P. koło 
w Częstochowie zawiadam ia swych 
członków, iż w dniu 19 lutego br. 
o godz. 15.30 w pierwszym  i o godz.
16 w drugim  term inie odbędzie się 
nadzwyczajne walne zebranie człon­
ków koła. Sprawy bardzo ważne. 0- 
becność w szystkich członków ko­
nieczna.

Premie dla dozorców za u- 
trzymanie wzorowego porząd­
ku. Na skutek  przeprowadzonej kon­
troli sanitarnej oraz kontroli technicz­
nej przyznał kierow nik zarządu m iasta 
dozorcy domu przy ul. Bór ńr. 29 p. 
Michałowi Morynia za utrzym anie pod­
wórka i posesji we wzorowej czystości 
prem ję w wysokości 20 zł., oraz do­
zorcy domu przy ul. Strażackiej nr. 5, 
p. Marcinowi Irzykowskiem u za u trzy­
m anie chodnika przed posesją we w zo­
rowym  porządku prem ję w w ysokoś­
ci zł. 20.

Po odbiór pramij zgłosić się mają 
wym ienieni w wydziale gospodarczym 
m agistratu  — oficyna I piętro.

Przedstawienie w fabryce 
„Cząstochowlanka". W niedzielę,
19 bm. o godz. 18 w sali przy fabr. 
„Częstochowianka” odbędzie się kon­
cert zespołu m andolinistów  Twa Tea- 
tralno-W okalno-M uzycznego, urozm a­
icony przedstaw ieniem  2-ch jednoak® 
towych sztuk: „Żywy nieboszczyk” i 
„Kapral w opałach”. Ceny m iejsc od 
gr. 30 do zł. 1.50 wraz z podatkiem  

' Jako to bytot w uzupełnieniu 
notatk i o strzałach przy zbiegu ulic 
Małej i Mokrej dowiadujemy się, że 
strzały te istotnie oddał urzędnik 
J . P. ‘jednak we własnej obronie i to 
będąc napadniętym  przez bandę o- 
pryszków. Strzały były alarmowe.

Oszuit karciany. Do licznych 
w naszem  m ieście oszustów, naciąga­
jących łatw ow iernych w grę w „trzy 
ka rty ” należy również Bonaw entura 
Paw lik (Kilińskiego 16). W czoraj „na­
kry ła” Paw lika policja w chwili, gdy 
w m iejscu publicznem  naciągał przy­
byłych do m iasta na targ  włościan.

Czy usiłowanie podpalenia! 
Na posterunek policji w Miedźnie 
zgłosiła się wczoraj m ieszkanka tej 
wsi, niejaka Szachmanowiczowa, k tó ­
ra zam eldow ała, że gospodarz jej, 
Franciszek Stryczek usiłował dokonać 
podpalenia domu.

Sprawa przedstaw ia się, jak  w yni­
ka z opowiadania Szachmanowiczowej, 
następująco: Zam ieszkuje ona wraz z 
mężem JaDklem, jako lokatorka, w 
domu sukcesorów Antoniego Cygana. 
Zarządzającym  tego domu jest obec­
nie Franciszek Stryczek. Szachm ano­
wiczowa od dłuższego już  czasu zale­
ga w płaceniu komornego. Wczoraj 
udała się ona na strych i stw ierdziła, 
że w kominie znajduje się znaczna 
ilość słomy i szm aty. Przypuszczając, 
że chodzi tu  o przygotowanie do pod­
palenia domu, Szachmanowiczowa 
zgłosiła się na posterunek policji, 
gdzie zameldowała o swych spostrze­
żeniach.

Komendant posterunku w tow a­
rzystw ie jednego z tam tejszych stra ­
żaków udał się natychm iast do domu 
Stryczka, gdzie wydobyli z komina 
pół snopka słomy i kilka szmat.

Sprawa przedstaw ia się dość za­
gadkowo. Dalsze dochodzenie wyświe 
tli niew ątpliw ie tę zagadkę.

E D W A R D  P U K A C Z E W S K I
b  s łu c h a c z  W y ż s z e j  S z k o ły  N a u k  P o l i ty c z n y c h  w  W a r s z a w i e ,  b . « « « « * •  

n ik  M a g is t r a tu  m ia s t a  C z ę s to c h o w y , o p a t r z o n y  s w .  S a k r a m e n ta m i  
z m a r ł  w  Z a k o p a n e m  d n i a  15-11 r .  b.  . . . .  . .

E k soortacja  z w ło k  z d w o rca  k o le j o w e g o  nastąpi w  n ie d z ie lę  dnia 
19-11 r. b. o godz. 2-giej  po południu do K ościoła  św . R odziny, p o c z e m  na
cm entarz  na Kule.

O cz e m  zaw ia d am ia  .
Związek Zawodowy Pracowników  

Miejskich w Częstochowie^

Bezwiednie czy lekkomyślnie.
W żargonie krym inalnym  słowo 

„paser” oznacza handlarza kradzione- 
mi przedm iotami. Je s t to zawód prze­
stępczy, ponieważ kupowanie lub 
zbywanie kradzionych przedmiotów 
podlega karze. To też dla człowieka 
nieposzlakowanej uczciwości wiado­
mość, że przedm iot przez niego na­
byty pochodzi z podejrzanego lub 
zgoła krym inalnego źródła, jest n ie ­
wątpliwie bardzo przykra. A fakty 
nieświadomego nabyw ania kradzio­
nych przedmiotów są może nieco 
częstsze, aniżeli nam  się pozornie 
wydaje. W eźmy naprzykład — dość 
rozpowszechniony handel papierosami 
„swojej roboty”.

Dostawca takich papierosów gotów 
zawsze dowodzić, że legalnie nabył 
tytoń, a rolę swoją ograniczył wyłącz 
nie do wyprodukow ania papierosów. 
Czasem tylko bardziej zaufanym  kli- 
jentom  przyznaje, że w łaśnie okazyj­
nie dostał transporcik doskonałego 
ty toniu zagranicznego. W rzeczwisto- 
ści drogi nabyw ania tytoniu przez 
tak ich  pokątnyeh fabrykantów  są 
wielorakie. A więc przem yt tytoniu z 
Niemiec, dalej ty toń krajowy z n iele­
galnych plantacyj i wreszcie tytoń, 
skradziony w fabrykach Polskiego 
Monopolu Tytoniowego. W szystkie

trzy wyliczone tu ta j źródła są niele­
galne. Nie potrzebujem y dodawać, że 
polegaią one na pasożytowaniu na 
Skarbie Państw a. W ałka z odnośnemi 
przestępstw am i jest dość trudna, ale 
zadecydować o jej ostatecznych rezul­
tatach mogą ty lko sam i obywatele — 
palacze. W społeczeństwach o Wyso­
kiem  uśw iadom ieniu obywatelskiem  
tego rodzaju przestępstw a są niemoż­
liwe. Poprostu przem ytnik, nieuczciwy 
plan tator tytoniu , czy złodziej fabrycz 
ny nie m ają gdzie zbyć swego ty to ­
niu, ponieważ żaden ceniący swe 
dobre imię obywatel tego kradzionego 
tytoniu, ani wyrobionego z niego pa­
pierosa nie kupi.

Jak  widzimy więc, źródłem sam e­
go przestępstw a jes t gotowość pala­
cza do nabycia kradzionego, czy prze­
mycanego tytoniu. To też organizacje 
paserskie na tem  wyliczeniu opierają 
całą swoją kalkulację.

Dlatego uświadom iony i dbający o 
swe dobre imię. obywatel w inien być 
by bardzo ostrożnym przy nabyw aniu 
papierosów nieznanego pochodzenia. 
Bardzo łatwo bowiem stać się może 
uczestnikiem  przestępstw a krym inaP 
nego z wszelkiemi konsekwencjami 
karnem i. S. K.

fa B R Y IfA C H E M IC Z N a -F A R M A C E U T Y C Z N A

„AP. KOWALSKI' WARSZAWA

Z p o w o d u  k r y z y su  ile  kto m o ż e  ty le  
p ła c i  za s t r z y ż e n ie  i g o le n ie  w  zak ła­

d z ie  f r y z je r sk im  p rzy  ul. M irow skiej 8 
(d aw n iej  Prosta) ,  n a p r z e c iw  sta re j  sy n a ­
g og i .  R ob ota  n a le ż y c ie  w yk o n a n a .  176— 1

Narciarstwo.
ZAKOPANE. W  dniu dzisiejszym 

rozpoczynają się m istrzostw a Polski 
w narciarstw ie. W zawodach tych 
wezm ą udział między innem i Barton 
w icem istrz Europy, Sim onek, Joszko 
Jancze itd.

W pierwszym  dniu rozegrany zo 
stanie bieg 5x10 kim .

INNSBRUCK. Lista klasyfikacyjna 
mistrzostw Europy wygląda nastę­
pująco:

1) A ustrja 3 pierwsze, 2 drugie, 1 
trzecie, 1 czwarte, 1 p iąte, 3 szóste 
nagrody.

2) Szwecja z 10 nagrodam i.
3) Szwajcarja z 7 nagrodam i, 9 -te 

Polska z jedną nagrodą 6 zdobytą 
przez M arusarza. Bez punktów  pozo­
stało 9 państw  oprócz Norwegji, która 
udziału nie brała.

Hofcei-
WARSZAWA. Reprezentacja Pol­

ski wyjechała do P ragi na m istrzost­
wa świata, k tóre zaczynają się 18 
bm., M archewczyk i Woczek z powo­
du nieudzielania im  pozwolenia przez 
władze szkolne, wyjechać nie mogli 
w skutek czego drużyna Polski jes t 
silnie osłabiona.

KRAKOW. K. T. H. — Makabi 5.0 
wobec powyższego w yniku K. T. H. 
zdobyło wicem istrzostwo okręgu kra­
kowskiego.

Plng-pong.
CZĘSTOCHOWA. Zawodypingpon- 

gowe pomiędzy Hasm oneą — Lwów 
a Askolą zakończyły się wynikiem  
9:1 na korzyść Hasmonei. W Askoll 
najlepsi W eisberg i Tiberg.

Boks.
NOWY JORK. Edw ard Ran stoczył 

walkę bokserską ze znanym  pięścia­
rzem  am erykańskim  Philipsem , k tó re­
go pokonał wysoko na punkty.

KATOWICE. Finałowy mecz o 
m istrzostw o Polski odbędzie się po­
m iędzy poznańską W artą a Policyj­
nym  K. S. w Katowicach.

NOWY JORK. Ernie Szaaf znokau­
towany przez Cam erę pomimo natych 
m iastowej pomocy zm arł nie odzys­
kawszy przytom ności.

P iłk a  n o fra s .
GENUA, A strjacka V ienna poko­

nała S. G. Genovę „93” w stosunku
3 : 1 .  ^

PARY^i. Reprezentacja Francji po­
konana została przez reprezentację 
A ustrji w stosunku 4:0,

BRUKSELA. Zawody pomiędzy 
reprezentacją Włoch i Belgją przy* 
niosły zwycięstwo W łochom w sto ­
sunku 3:2.
Grjf sportowe. . .

CZĘSTOCHOWa. Do turnieju o 
puhar „Słowa Częstochowskiego” ufun 
dowany przez p. posła dr. Tadeusza 
Biluchowskiego zgłosiły udział n&s “5‘ 
pujące kluby: K. S. Brygada, K. 0 . S. 
„V ictoria”, Z.T.G.S., „Turyści i Har- 
cerski Klub Sportowy. Dotychczas 
nie zgłosiły się K. S. Skia , Sokół z 
Rakowa i 27 pp. Zam knięcie zgłoszeń 
nastąpi w najbliższych dniach. Roz­
poczęcie turnieju  przewidywane jest 
na 25 i 26 bm.

J. W.

Rozmaitości.
On zginął, ona umarła

i... na n o w o  s ię  spotkali.
Mr. John  Blue ożenił się jeszcze 

przed wojną z N iem ką,
Gdy wybuchła wojna, małżonko­

wie byli w Szwajcarji. Mr. Blue po­
stanow ił wrócić do kraju, by spełnić 
powinność wojskową, żonę jednak o- 
desłał do jej rodziny do Niemiec.

Pani Blue okrężną drogą otrzym y­
wała zrzadka wiadomości o mężu, aż 
wreszcie dotarła do niej sm utna w ia­
domość, że mąż zginął.

Zrozpaczona kobieta wstąpiła do 
niem ieckiego czerwonego krzyża i po­
szła na front.

Wojna się skończyła. Mr. Blue jak  
się okazało, wcale nie sg inął.—N api­
sał do Niemiec, pytając o żonę. Od­
powiedziano m u jednak, że pani Blue 
um arła w jednym  ze szpitali fronto­
wych, zaraziwszy się tyfusem .

Pan Blue uw ierzył tej wiadomości 
i pełen rozpaczy, wyem igrował n a s ta ­
ło do Palestyny.

Tu ożenił się powtórnie, tym  ra­
zem z A ngielką

Upłynęło wiele lat. 1 oto, teraz,

U d o r a s t a j ą c e j  m f o d z i e iy ,  s to su je  s ię  
ran o  sz k la n e c z k ę  natura lnej  w o d y  g o r z ­
kiej „ F r a n c is z k a  J ó z e f a 1' i p r z y  u ż y c iu  
ta k o w ej ,  jej  c z y s z c z ą c e  d z ia łan ie  na  k r e w  
i n a p ra w a  funkcji żo łąd k a  i k is ze k  u d z ie w  
c zą t  i c h ło p c ó w ,  daje  z b a w ie n n y  sk u tek .  
Z a le c a n a  p r z e z  lek arzy .

przed paroma tygodniami pan Blue 
uległ katastrofie samochodowej. Ze 
złamaną nogą przywieziono go do 
szpitala. Tu, zajęła się nim pewna 
pielęgniarka, starsza już kobieta.

Ze zdumieniem poznał w niej An­
glik „zmarłą”, opłakaną żonę.— Wia­
domość o śmierci pani Blue była rów­
nież fałszywą, jak wiadomość o jego 
śmierci.

Małżonkowie padli sobie z płaczem  
w objęcia.

Mr. Blue w obliczu dwu żon nie 
wiedział co czynić. Prawnie drugie 
jego małżeństwo było nieważne, wo­
bec tego, że pierwsza żona żyła.

Ponieważ, w dodatku, druga żona 
niezbyt była zadowolona z małżeństwa 
z panem Blue, więc Anglik wrócił do 
pierwszej żony, ku ogólnemu zadowo­
leniu. ____________

Dbleszczenie o llcyłacii.
2 U rząd S k a r b o w y  w  C z ę s to c h o w ie  

p o d a je  do p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  
dniu 21 lu teg o  1933 r. o godz. 10-ej w  lo ­
k a lach  n iże j  w y m ie n i o n y c h  p ła tn ik ó w  od  
b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  z l icy tacj i  n a s t ę p u ­
ją cy ch  ru ch o m o śc i .

’ ' 1) u p .  H E IN IN G E R A  A L E K S A N D R A ,  
ul. Z a c isza ń sk a  8 (T e r m in  2)
1) M agiel r ę c z n y  d u ż y  50 zł.
2) K red en s  d ę b o w y  r z e ź b io n y - ja sn y  60 z ł
3) B iurko d ę b o w e - ja s n e
4) O tom ana  kryta  p lu s z e m  w  d e ­

sen ie
5) radjo-aparat z g ło ś n ik ie m
6) s tó ł  d ę b o w y  ja s n y  i 4 k r z e s ła  
7j w ó z  c ię ż a r o w y

2) u p. B A R T O S Z A  W Ł A D Y S Ł A W A  
ul. W a s z y n g t o n a  67.
l> K a d j o  „ P h il ip sa 11 w  k o m p le c ie  

4-ro la m p o w e
2) lustro -trem o
3) k r e d e n s  p o k o jo w y  d ę b o w y  

jasny
4) kanapa k ryta  p lu s z e m  w  d e s e ­

n ie
5) szafa ja sn a -g ard ero b a
6) s tó ł  d ę b o w y  ja s n y  i k r z e s ła

3) u p. K O B IE LSK IE J ZOFJT, ul. W a  
sz y n g t o n a  18
1) sza fa  do ubrania
2) b ie l iź n ia r k i  2 sztuki
3) b iurko c ie m n e
4) k r e d e n s  c iem n y
5) otom ana  k ry ta  p lu s z e m
6) s tó ł  i 6 k r z e s e ł
7) d w a  sto l ik i  
3) b ib l jo te k a  
9) lu s tr o  w is z ą c e

4) u p. LER N ER A  JAKOBA,  
sud sk iego  11

1. K red en s  d ę b o w y  c iem n y
2. z eg a r  stojący  „Baeker"
3. otom ana kryta  p lu szem
4. s tó ł  p o k o jo w y  d ę b o w y
5. toa leta  fornier.
6. u m y w a lk a  z b la tem  marm ur
7. 2 szafki n o cn e
8. 5 k r z e s e ł  m e b lo w y c h
9. 2 w o z y

10. pianino „Fibiger"
U .  k re d en s  s t o ło w y
12. o tom an a  z lu s trem
13. z e g a r  „Baeker" stojący
14. s tó ł  r o z su w a n y  i 6 k r z e se ł

5) u  p. B O R EN SZ TA JN A  
ul. Al. W o ln o ś c i  19

1. k red en s  s to ło w y  c ie m n y
2. „ p om oc.
3. z e g a r  sto jący  s z a fk o w y
4. stó ł e lips.
5. 6 k r z e s e ł
6. biurko
7. szafa  b ib ljo teczk a
8. szafa ogniotrwała
9. sto lik  i k r ze s ła  6

10. sza fa -ga rd erob a
11. „ u
12. biurko

100 zł.

100 z ł .  
250 zł. 

50 zł.  
60 zł

1000 zł. 
100 zł.

200 zł.

100 z ł .  
200 zł.  

f-0 zł.

150 zł.  
150 zł.  
100 zł.  
150 z ł .  
100 zł.  
100 zł. 
75 zł. 

100 z ł .  
100 zł.  

ul, P ił-

z ł .  250—  
„ 1 5 0 . -
„ 100—

” ,150.—
100.—

70—
;; 2 5 . -
„ 120-
„ 5 0 0 -
„ 200—
„ 200—
„ 150—
„ 100—

SZAC H N Y,

zł. 2 .000—
500—
500—
300—
180—
500—
500—
258—
250—
300—
200—
150,—

1 7 5 - 1
2  U r z ą d  S k a r b o w y  

w  C z ą s to c h o w ie

j u ż  od 1 m a r c a  — n o w y
s e m e s t r  j ę z y k ó w .

A N G I E L S K I
F R A N C U S K I

N I E M I E C K I
op ła ta  O d  1 0  Z*, m i e s ię c z n ie  

k an ce la r ja  (A leja  20, II bram a p arter)  
czy n n a  c o d z ie n n ie  od go d z  16 — 19.

K iero w n ik  K ursów  
L e o n  W a jn s z tto k  

abs. U n iw .  P arysk iego .

Do m e k  d r e w n ia n y  z p la c em  do s p r z e ­
dania  na Lisińcu. C ena p rzy s tę p n a .  

U l K aszubska Nr. 2 9 _______________ 174— 1

o k a !  f a b r y c z n y  lub sk łady , tak że  dwa  
p o k o je  z k u ch n ią  do w y n a ję c ia .  W ia ­

d o m o ś ć  ad m in istracji „ S ło w a 11. lo8~ j

Ud z i e l a m  le k c y j  na harm onji.  D la  p o ­
czątkujących  12 zł.  m ie s ię c z n ie .  L u d ­

w ik  Lasota  ul. Bór JsTs 1 (Ostatni Grosz).

P l a c  do sp rzed a n ia  p r z y  ul K ilińsk iego  
w r a z  z k a m ie n ie m  18 sążni .  W ia d o ­

m o ść  J a sn o g ó r sk a  20. K ulis iew icz .  173—1
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N O W O O  T W Ó R Z  O N A

RESTAURACJA
W ydaje  codziennie śn iadania , obiady i kolacje, oraz w szelkigo radzaju  
zakąsk i z im ne i gorące. W yborowa kuchn ia  pod fachowem. k ierow nic tw em  

BUFET OBFICIE ZAOPATRZONY. — GABINETY.
CENY BARDZO NISKIE. — OBSŁUGA SOLIDNA.

Dwugłowe orły 
na Jasnej Górze.
odpowiedzi na a r ty k u ł  z 35 n-ru 

„Słowa C zęstochow skiego” .
O trzym aliśm y następujący arty­

kuł, b ędący w yjaśn ien iem  artykułu  
p. S im ona. W  im ię b ezstronn ości ar­
tykuł ten  drukujem y w  całości.

Są spraw y i rzeczy przed k tó rem i 
pow iek  z cha rak te rem  s ta je  on ieś­
mielony, om aw ia je  ze czcią i nsleż- 
D0ni uszanow aniem .

Tak wielki szacunek  wzbudza w 
praw ych  charakterach...  J a s n a  Góra.

Ludzie n au k i  obcy i swoi n iek o ­
niecznie katolicy, znaw cy s ta ry ch  bez­
cennych pam iątek , zasłużeni h is torycy  
z pietyzmem i ostrożnością zabierają 
się do stud jów , czy choćby do pobież 
jego poznania Jasn e j  Góry. Głęboko 
wierzący kato lik , a zwłaszcza praw y 
polak, szczególną pieczą otacza to 
bezsprzecznie najp iękniejsze  i najdroż 
sze san k tu ar ju m  religji i polskości,

Ludzie zaś dalecy od g run tow nych  
studjów naukow ych , dalecy n aw et od 
zdyscyplinowanej m etody  m yślenia , 
pozwalają sobie złośliwie i lekkom yśl 
nie w ydaw ać  pochopne i p rzed w czes­
ne sądy, tyczące się bezcennych p a ­
miątek Jasnogórsk ich .  Co o tego  ro ­
dzaju indyw iduach  sądzić, społeczeń­
stwo katolickie  m a  dostatecznie u ro ­
bioną opinję. Od czasu do czasu sp o ­
tykane ich, łagodnie  m ówiąc, pom yłki 
wydają im, stosownie do ich  in tencyj 
niezbyt pochlebne św iadectw o, bądź
0 ich charak terze ,  bądź o ich in te ­
lekcie.

X
Przeciętnem u, zw iedzającem u J a s ­

ną Górę, obywatelow i n a  w stęp ie  rzu­
cają się w oczy pięknie wykończone
1 ozdobione w sty lu  renesansow ym  z 
końca 17 lub  początku 18 w ieku  głów 
ne drzwi, prowadzące n a  W ielk i K o ś­
ciół Bazyliki Jasnogórsk ie j .  Jak o  m o ­
tyw up iększen ia  tych  drzwi służą sty  
lizowane dw ugłow e orły, ułożone w 
szachownicę.

Zw ykłem u laikowi h is to rycznem u 
może się  zrodzić przypuszczenie, że 
stylizowane te orły są  sm u tn ą  s u k ­
cesją po znienaw idzonych pow szech­
nie sa trapach  rosyjskich;

Przypuszczenie to je s t  conajm niej 
pomyłką, a wrazie św iadom ego  roz­
szerzania owej tezy, n aw e t  — fałszem.

Rzeczone drzwi półm etalow e od­
restaurowano w początkach  bieżącego 
wieku. W edług  zeznań św iadków  są 
one w ierną  kopją zm urszałych , n ie­
zdatnych do uży tku  drzwi także pół- 
metalowycb.

Kto zdaje sobie sp raw ę  z odpor­
ności m eta lu  n a  norm alne w pływ y 
atmosferyczne ten  bez ośm ieszenia 
się nie zaryzykuje  tw ierdzenia,  o w sta 
wieniu bramy w okresie niewoli ro ­
syjskiej.

U sun ię ty  oryginał bezsprzecznie 
był p am ią tk ą  lepszych czasów.

P rzem aw ia za tern s ty l  i ch a rak ­
ter roboty oraz p ie tyzm  tych  na tu ra l-  
nych n iezas tąp ionych  opiekunów  p ra ­
starych naszych pam iątek .

Ktokolwiek zna m artyro logję  Oj­
ców Paulinów , k a to rg i  poszczególnych 
członków Zakonu, z obecnym  Ojcem 
Generałem, pięciokrotnie  zsy łanym  na 
wygnanie, k to  zna przedw ojenną dz ia­
łalność Ojców w okresie  w a lk  o dusze 
Unitów, kto wie, jak  Ojoowie Pau lin i,  
zamykając fu r ty  Bazyliki Ja sn o g ó r­
skiej setkom , tysiącom  unitów  udz ie ­
lali S ak ram en tów  św ię tych ,  wiążąc 
ich z polskością, kto  wie, jak ie  Ojco­
wie P au lin i  w czasie p leb iscy tu  od- 
®»li usługi Polsce w odzyskaniu  b ra ­
ci śląskiej i k to  wie, w  jaki sposób

LEKARZ- DENTYSTA

J. N A T K A Ń S K A
przyjm uje od g. 11-ej do 1-ej 

i od 3-ej do 6-ej p .p .
^  Ml. P iłs u d s k ie g o  19-

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Choroby zębów  I Jamy ustnej 

Zęby sztuczne. Korony. Mostki.
Aleja N. Marji Panny nr. 10. 

“rzyjm uje od 9—1 i od 3—7 w ieczorem . 
W n ied ziele  i św ięta  od 10—2 po połud, 

Ceny zniżone stosow nie  do kryzysu!
‘‘Paraty elek tryczne do leczen ia  dzią- 

se l i do b ie len ia  zębów .________

ocalono pięknego polskiego orła na 
frontonie a rsenału  Jasnogórskiego: t e ­
m u  naw et na  m yśl n ie  przyjdzie po­
sądzić Ojców o spokojne tolerowanie 
w rogich  orłów rosyjskich, ten  się nie 
odważy szarpać zasłużonego dobrego 
im ienia Ojców.

Co do drzwi frontow ych W ielk ie­
go Kościoła Ojcom to w łaśn ie  należy 
się cześć, że zachowali p am ią tk ę  cza­
sów dawniejszych.

N ieste ty  ani w kronice Kiedrzyń- 
sbiego z w. X VII,  ani w kronice Niesz 
porkiew icsa z w. XVIII, ani w  kroni­
ce Michała Balińskiego z 1846 r., c ie­
szącej się na jw iększą  powagą, nie 
m ożna odnaleźć noty, s twierdzającej 
bezspornie datę ufundow ania  wrót. 
Posiadając  jed n ak  odpowiedni m ater- 
ja ł  do k ry tyk i,  a więc w łaśc iw e przy­
gotow anie historyczne, niezbędne dzie 
ła, o tw arte  arch iw um  Jasnogórsk ie  z 
herbarzam i itp. m ater ja łem , można 
wyprow adzić pewne poważne i u z a ­
sadnione wnioski.

Otóż na podstaw ie rzeczowego ma- 
terjału, wobec tego, że obecne drzwi 
są  w ierną kopją drzwi, zniszczonych 
wiekami, oraz ze względu na s ty l  i 
ch a rak te r  roboty snycerskiej, m ożna 
rozproszyć obawy naiw nych zw iedza­
jących  tw ierdzeniem , że dw ugłow e or 
ły  sięgają  czasów przedrozbiorowych.

W yklucza to bezwzględnie h ipo te­
zę is tn ien ia  orłów r o s y j s k i c h  na 
drzwiach jasnogórskich .

Z historji wiadomo, że n ie ty lbo 
Rosja m iała  w sw y m  herb ie  p a ń s tw o ­
w y m  dw ugłow ego orła. Rozdarte orły 
dw ugłow e datu ją  się od czasu podzia­
łu  cesarstwa rzym skiego . Od czasu, 
k iedy to cesarskie orły legjonów rzym 
skich, jako  orły rozdarte, m iały  sy m ­
bolicznie wyrażać fak t  podziału cesar­
s tw a  na zachodzie i wschodzie. D w u ­
głow y orzeł cesars tw a zachodniego 
dostał się w  końcowej fazie cesarzom 
austrjack im , orła zaś cesars tw a wchod- 
n iego przyw łaszczył sobie Iw an  III 
w raz z ty tu łem  cesarza.

Niezależnie od tego  i ród ks iążą t 
Radziwiłłów i wojewodowie czerni­
chow ski i p rzem yski posługiwali się 
herbem  dwugłow ego orła.

W ykluczyw szy  hipotezę pochodze­
n ia dw ugłow ych orłów z czasów za­
borczych, należy przejąć pozostałe 
hipotezy: i  o orły m ogą być orłami 
rzym skiem i cesarzy austrjackich , 2 o 
m ogą być radziwiłłow skie i 3 -o m ogą 
być któregoś z wojewodów Czernichów 
skiego lub przem yskiego. Co do h e r ­
bu Radziwiłłów, możliwe, że Radzi­
w iłł  S ierotka, s ław ny pielgrzym, u fu n ­
dow ał w łasnym  su m p tem  drw i, ozda­
biając je  sw oim  herbem . Odznaczał 
się on szczególną czcią ku  Jasne j  Gó­
rze. Jako  w otum  sk ładając  swój róża­
niec i laskę  p ielgrzymią, złożył za ra ­
zem d rukow any  opis Swej do Ziemi 
Św iętej z X V I w. podróży z ded y k ac ­
ją, przechowyw ane po dziś dzień w 
bibljctece jasnogórskiej. Co do herbów 
wojewodów czernichowskiego i prze­
m yskiego, rzecz je s t  mniej p raw dopo­
dobna, gdyż k o n tak t  z tem i wojewódz 
tw am i był s tosunkow o luźny. P o zo s­
ta ła  najwięcej prawdopodobna h ip o te ­
za, że dw ugłow e orły na  drzwiach po 
chodzą od cesarzy austrjack ich , zw a­
nych  cesarzami rzym skim i. P rze m a­
w iają  za tem  w ym ienione uprzednio 
kroniki. Michał Baliński zw raca u w a­
gę na  szczególne zabiegi króla  Mi­
chała K orybuta W iśniow ieckiego, ma- 
iące na celu możliwie najbardziej oka 
załe przyjęcie dworu cesarzowej aus- 
trjackiej z okazji sw ego ślubu  i w ese­
la  z arcyksiężniczką E leonorą Marją. 
Król przybył na Ja sn ą  Górę o wiele 
wcześniej i osobiście doglądał g ru n ­
tow nej res taurac ji  szeregu  objel tów 
klasztornych. Sam o przyjęcie nosiło 
specja lnie serdeczny charak ter .  Odby­
ło się ono w łaśn ie  u  tych  w rót Bazy 
liki. Tutaj to prowincjał i przeor j a s ­
nogórski, ks. A u g u s ty n  Kordecki, po­
w ita ł  okolicznościowem przemówie­
n iem  c e sa rz o w ąm a tk ę  i je j  córkę,

przyszłą królowę Polski, na  co m u 
generał Montecculi z orszaku cesar­
skiego odpowiedział podziękowaniem. 
Sądzić więc śm iało  można, że fak t  
pow itania  dosto jn ików  cesarskich , 
sk łonił króla do tego, iż polecił ozdo­
bić orłami eesarskiem i drzwi fronto­
we, co przy św ietle  pochodni, o k tó ­
rych w spom ina  kronikarz, dało pożą­
dany przez króla efekt. Hipotezę tę 
w zmacnia fakt, że u drzwi tych  Oj­
cowie Paulin i w ita ją  w yjątkow o d ro ­
gich sercu i m iłych sobie gości, jak  
to było nanrzykład  w roku  zeszłym 
przy pow itan iu  P an a  P rezyden ta  Rze­
czypospolitej z okazji Jub ileuszu  J a s ­
nogórskiego.

Z tych  to racyj hipoteza pochodze­
nia dw ug łow ych  orłów cyzelowanych 
na drzw iach frontow ych Jasne j  Góry 
w epoce króla Michała K orybuta W iś- 
niowłeckiego m a  najwięcej szans do 
uznania  jej za słuszną.

Pew no, że uprzedzonym  i złej woli 
jednostkom  n aw e t  najbardziej u m o ty ­
wowane tezy nie przem ów ią do rozu­
m u  i najbardziej oczywiste praw dy 
będą dla nich n ie  do przyjęcia, będą 
oni szukali chorobliwie w całem  
dziury, dla ogółu jednak  zdrowo m y ś ­
lących  Polaków i katolików całego 
świata  J a s n a  Góra z je j bezcennem i 
pam ią tkam i,  s trzeżonem i przez tak  
w ypróbow anego kustosza, jak im  je s t  
Zakon Ojców Paulinów, jak  była, tak  
i będzie ostoją czystego ducha  palrjo- 
tycznego i re ligijnego.

Możliwe, że n iety lko frontow e drzwi 
nasuw ają  tem u  lub in n em u  zw iedza­
jącem u jak ieś  wątpliw ości. Czyż n i e ­
m a na to rady? Czyż w tak ich  razach 
jak ąś  u jm ę przyniesie ludziom dobrej 
woli, ludziom  z ch a rak te rem , zam iast  
snuć  koszm arne wizje z w łasnej duszy 
i z zimnej blachy, czy kam ienia,  po­
szukać  praw dy  w historji,  w a rch i­
w um  jasnogórsk iem , a choćby zas ięg ­
nąć rady  bardziej doświadczonych 
osób. g

Sodaiicja Inteligencji Męskiej
Za  Zarząu:

(—) Z. Glice, prezes.
(— ) J. L Piątkowski, sekretarz.

Z KRAJU.
M o r d e r s t w o  i s a m o b ó j s t w o .
W e w si W ilam y, g m in y  Blędów'ka 

pow ia tu  p łeńskiego pod W arszaw ą 
zam ieszkiw ał s ta ry  gospodarz, 64-letni 
F ranciszek  Gołaszewski z 53-letnią żo­
ną  Walerją. Gołaszewski cierpiał na 
rozstrój nerwowy,

Wczoraj zrana, gdy  sąsiedzi s tw ie r ­
dziwszy, że z zagrody  Gołaszewskiego 
n ik t  nie wychodził,  odwiedzili s ta ra sz  
ków, znaleźli ich broczących  we krwi. 
Zaalarm owano policję w przypuszcze­
niu, że na  zagrodę dokonano napadu  
bandyckiego. Ś ledztwo atoli ustaliło 
co innego .

Oto Gołaszewski w przys tęp ie  szału 
żelaznym  k linem  ugodził sw ą żonę w 
głowę tak  silnie, że pękła  je j czaszka 
i w y try sn ą ł  mózg. D okonaw szy m o r­
du starzec nas tępn ie  wbił sobie duży 
nóż kuchenny  w pierś oraz poderżnął 
gard ło  brzytwą. D ram at  ten  w yw ołał 
w okolicy o lbrzym ie wrażenie.

W o b l i c z u  kary ś m ierc i .
Sąd doraźny w Nowogródku na  

sesji wyjazdowej w Baranowiczach 
przystąpił do rozpatrzenia potwornego 
napadu , k tórego  dopuścili się m iesz­
kańcy  wsi Wólki (pow. barapowicki): 
22.1. J a n  Baraszko, 35-1. Józef Cho- 
micz i 48-1. Antoni Karaczun.

W toku  przeprowadzonego docho­
dzenia ustalono, co następuje :

Oskarżeni są to złodzieje leśni, zn a­
ni w okolicy pod przezw iskam i: „Du- 
b ik” (Baraszko), „K om isarz” (Choniicz) 
i „B andyta  o g ro d n ik ” (Karaczun). P a ­
łali oni zem stą  do gajowego J a n a  
Mizglera, k tóry  doniósł w ładzy o po­
pełn ionych  przez n ich kradzieżach w 
lesie.

W ieczorem  4 s tycznia  b. r. do g a ­

jówki Sosenka przybył „D u b ik ” ; pod 
pozorem wezw an ia  przez policję —• 
skłonił Mizglera do wyjazdu w stronę 
Wólki.

W drodze tró jka  bandycka za m o r­
dowała siek ierą  gajowego, poczem 
ruszyli oni w celach rabunkow ych  do 
jego  zagrody. K rw aw i bandyci nie 
szczędzili naw e t  dzieci, rąb iąc  kolejno 
całą rodzinę Mizglerów.

Pod obuchem  siek iery  pad ła  t r u ­
pem  m a tk a  Mizgierowej, K a tarzyna 
K arjanikow a— zaś ciężko ranna  zosta­
ła Helena Mizglerowa, oraz jej dzieci: 
A nna , leżąca w łóżku po połogu. Mi­
kołaj i Anastazja.

Dokonawszy k rw aw ego  dzieła — 
zbrodniarze podpalili dom i zbiegli. 
Sąsiedzi zdołali w yra tow ać z płom ieni 
ciężko poranionych, a w tem  wraz z 
ko łyską trzydniow ego noworodka.

Dziś tró jka  bandycka  zdaje ra c h u ­
nek  przed sąd em  doraźnym.

ZE ŚWIATA.
Duchy, duchy...

Gdy pew ną  dam ę spy tano : „Czy 
wierzy pani w duchy?", odpow iedzia­
ła: „Nio wierzę, ale się ich boję..."

Takie  też s tanow isko  zdają się zaj 
m ow ać gaze ty  angielsk ie ,  k tó re  o s ta t ­
nio, n ie  wierząc, szeroko rozpisują się 
o tem , że w różnych s ta ry c h  a rys to ­
kra tycznych  siedzibach straszy. „N igdy 
nie zjawiło się w Anglji  ty le  du ­
chów, co o s ta tn io ”, piszą gazety.

BIAŁA DAMA.
W W indsor Castle  pew nego  ran k a  

usłyszeli m ieszkańcy  zam ku  strasz li­
w y krzyk  w okolicach „b łęk itnej  ba­
w ialn i" .  Znaleziono n a  progu tego po­
koju  m łodą pokojówkę zemdloną. Gdy 
j ą  ocucono, pow iedzia ła ,  że z niszy 
pokoju szła k u  niej jak aś  biała dam a.

M ieszkańcy zam k u  W indsorsk iego  
są  przekonani, że je s t  to z jaw a królo­
wej E lżbiety , k tó rą  w idziała  też k ie ­
d y ś  na  w łasne  oczy księżniczka Bea­
trice, c io tka obecnego króla.

CZASZKA, KTÓRA KRZYCZY!
W  Jo rk sk ire  w  Szkocji m ieszka  w 

s ta rym  znm ku rodzina Boyntonów, 
k tó re j  przydarzył się n iesam ow ity  w y­
padek.

W przedsionku zam kow ym  znajdo 
w ała  się od 300 la t  w szklanej sk rz y ­
ni czaszka pew nej d am y  z ich rodu.

D am a ta, k tó rą  za życia sk rzyw ­
dzono, zażądała w tes tam enc ie ,  by 
czaszka jej tak  długo tu  pozostaw ała, 
dopóki k rzyw da  jej nie będzie p o m ­
szczona.

Obecny pan  tego d om u kazał 
czaszkę pochow ać w ogrodzie.

N azaju trz  po tem  m ieszkańcy  zam ­
ku  usłyszeli  dziw ny krzyk. W  p rzed­
sionku n a  podłodze znaleźli czaszkę. 
To ona w ydaw ała  tak ie  dźwięki. Uspo 
koiła  się dopiero wówczas, g dy  złożo­
no ją  znow u w szklanej skrzyni.

Dla sp raw dzen ia  tej n iepraw dopo­
dobnej historji  wyjechało do Szkocji 
z Londynu k i lk u  reporterów.

BRUNATNY MNICH.
Również w Szkocji zna jdują  się 

dobra  rodziny  Seaforthów.
W e  wsi ku rsu je  podanie, że i le ­

kroć k tóry  z członków tej rodziny m a  
um rzeć, n ad  rzeką  zjawia się postać  
„brunatnego  m n ic h a ”.

P rzed  k i lk u se t  la ty  jeden  z S ea ­
forthów  bluźaił przeciw  kościołowi. 
Wówczas p rzek lą ł  go m nich  w b ru ­
n a tn y m  habicie  i przepowiedział, że 
21-szy cz łonek  rodu. noszący ty tu ł  
lorda, będzie g łu ch y ,  s traci czterech 
synów  i cały m ajątek .

I oto, teraźniejszy pan tych dóbr, 
is to tnie , 21-szy lord w  rodzie je s t  g łu  
chy, s trac ił  cz te rech  synów  na woj­
nie, a obecnie stoi u  progu ruiny.

„B runa tny  m n ich ” spełn ił  p rzekleń  
stwo.

Biuro D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„RENOMA”
wł. MARJAN Ż UKOWS KI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel. 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich  

pism  krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y ty ton iow e, pa­
p ierosy, oraz znaczki stem p low e, p ocz­

tow e, w ek sle  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.
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Ogłoszenie Nr. 5/33.
Do Rejestru  Handlowego Sądu Okręgowego, jako Rejestrow ego w Piotrkowie , 

Wydziału Zam iejscow ego w Częstochow ie — wpisano:

d z i a ł ®  „ a ”  p i e r w s z e  w p i s y ,  
w dniu 5 stycznia 1933 roku.

1230. „Józefa Płaza". Sklep sp ożyw ­
czy 1 wyroby tytoniow e w W yczerpach  
Dolnych, gm iny Grabówka, powiatu C zęs­
tochow skiego. Istnieje od 1 w rześnia 1932 
roku. Oddziałów niema. W łaścicielką p rzed­
sięb iorstw a je s t  Józefa Płaza, zam. w  W y­
czerpach Dolnych, gm iny Grabówka, po­
w iatu  Częstochow skiego. Prokury nie u s ­
tanow iono. Umowy przedślubnej nie za ­
w ierała.

1231. „Franciszek Ja ss“ „Frajas". 
Drobna sprzedaż w ęgla i m aterjałów  opa­
łow ych  w  Częztoehowie przy ul. Piłsud­
sk iego  Nr, 25. Istnieje od 1 stycznia  1933 
roku.Oddziałów niema. W łaścicielem przed- 
sięb iorstw a je s t  Franciszek Jass, zam iesz­
kały w C zęstochow ie przy ul. Orzechow­
sk iego Nr. 4 6. Prokury udzielono Ada­
m ow i Palusińskiem u, zam ieszkałem u w  
C zęstochow ie, ul. Jasnogórska Nr. 108-110. 
Intercyzy nie zaw ierał, j

w dniu 18 stycznia 1933 roku.
1232. „Moszek Aron Lastm an“. S p rze­

daż sukna i kortów w  C zęstochow ie przy 
ul. Panny Marji Nr. 5. Istnieje od 1 paź­
dziernika 1932 roku. Oddziałów niem a. 
W łaścicielem  przedsiębiorstwa je s t  M o­
szek Aron Lastman, zam ieszkały w  C zęs­
tochowie, ul. Berka Joselew ieza  Nr. 6. 
Prokury nie ustanowiono. Um owy przed­
ślubnej nie zaw ierał.

1234. „Eugenjusz P iątkow ski —Chrze­
ścijańska Składnica H andlowa11. Sprzedaż 
artykułów kolonjalnych w C zęstochow ie 
przy ul. Śląskiej Nr. 6. Istn ieje od 10 
stycznia  1933 roku. Oddziałów niem a. 
W łaścicielem  przedsiębiorstw a je s t  E u ­
genjusz Piątkow ski, zam ieszkały w  Częs­
tochow ie, ul. Śląska Nr. 6. Prokury nie 
ustanowiono. Intercyzy nie zaw ierał.

" T jw  dniu 21 stycznia 1933 roku
”~1238. „Lipka W róblewska11. Drobny 

handel owaeam i, słodyczam i i wodą sod o­
w ą w  C zęstochow ie przy ul. Panny Marji 
Nr. 19. Istnieje od 1933 roku. Oddziałów  
niema. W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t  
Lipka W róblewska, zam ieszkała w  C zęs­
tochow ie, ul. Panny Marji 19. Prokury 
ni6 ustanow io. Um owy przedślubnej n ie  
zaw ierała.
! w dniu 25 stycznia 1933 roku.

1239. „Piotr 3ujak“. Sklep spożyw"  
czo tytoniow y w Częstochowie, ul. P u łas­
k iego Nr. 62. Istnieje od 1931 roku. Od­
działów  niema. W łaścicielem  przedsięb ior­
stw a jest Piotr Bujak, zam ieszkały w  
C zęstochow ie, ul. Pułaskiego Nr. 62. Pro­
kury nie ustanowiono. Umowy przedślub­
nej nie zaw ierał.

1240. „Konstanty G ryglew ski“. W y ­
piek pieczyw a, herbaciarnia i sprzedaż 
p ieczyw a w  Konopiskach, gm iny Dźbów, 
pow. Częstochow skiego. Istn ieie od 1933 
roku. Oddziałów niema. W łaścicielem  
przedsięb iorstw a je s t  Konstanty G ryglew- 
ski, zam ieszkały w  Konopiskach, gm iny  
Dźbów, pow. C zęstochow skiego. Prokury 
nie ustanowiono. Umowy przedślubnej 
nie zaw ierał.

w dniu 31 stycznia 1933 roku.
1241. „Antoni B łaszezyński i S yn o­

w ie". Celem spółki je s t  prowadzenie przed­
siębiorstw  cukierniczych, t. j. cukierni, 
kawiarni i ciastkarni. S iedziba p rzed się­
b iorstw a m ieści się  w  C zęstochow ie przy 
ul. Panny Marji Nr. 13. Spółka rozpoczęła  
działalność w dniu 7 stycznia  1932 roku. 
Filje przedsiębiorstw a m ieszczą się  w  
C zęstochowie przy ul. Panny Marji Nr. 27 
1 37. W spółw łaścicielam i przedsiębiorstw a  
są: Antoni - Adam Błaszezyński, Antoni- 
Marjan Błaszezyński, Henryk - Aleksander 
B łaszezyński i Stefan - Marceli Błaszczyń- 
ski, w szyscy  zam ieszkali w  C zęstochowie 
przy ul. Panny Marji Nr. 13. Prokury nie 
ustanow iono. Spółka firm owa, zawiązana  
na mocy um ow y, sporządzonej w  dniu 7 
stycznia 1933 roku, przed Tadeuszem  Kos- 
sem , Notarjuszem  w Częstochowie, za Nr. 
rep. 67. Spółka zawarta została do 31 
grudnia 1935 roku. J eśli na sześć m iesię­
cy przed nastaniem  tego term inu nikt ze 
wspólników  nie ośw iadczy notarjalnie  
w szystk im  pozostałym  wspólnikom , że d o ­
m aga się  rozw iązania spółki, ta ostatnia  
uważana będzie za przedłużoną m ilcząco  
na lat trzy i tak dalej z trzech leeia  na 
trzylecie dopóki nie nastąpi w ypow ie­
dzenie na sześć  m iesięcy naprzód. Zarząd­
cam i spółki są  w szyscy wspólnicy. Kasą 
spółki zaw iadyw ać będzie Henryk - Alek- 
s ander Błaszezyński. W szelkie zob ow iąza­

nia spółki, a w ięc um owy, w eksle, żyro,obli. - 
gi,czeki, cesje, pełnom ocnictwa i zapotrze­
bowania p ieniędzy z banków w ym agają  
lila swej ważności kollektyw nego podpisu  
dwóch wspólników m ianowicie: Antoniego- 
Adama B łaszczyńskiego i jed n ego  z po­
zostałych trzech wspólników pod p ieczą t­
ką spółki. Każdy wspólnik pojedyńezo 
inocen je s t  w im ieniu spółki podpisyw ać 
pod pieczątką spółki zw ykłą  koresponden­
cję odbierać listy  polecone, w artościow e  
i p ieniężne, przekazy i zaliczenia p ien ięż­
ne, przesyłki, towary, dowody przew ozo­
w e, dokumenty urzędowe i inne, tudzież  
prowadzić sprawy spółki w sądach i u- 
rzędaeh. Um ową przedślubną, sporządzo­
ną w dniu 30 sierpnia 3 927 roku, za Nr. 
rep. 3399, przed Adamem Plebankiem , p eł­
niącym  obowiązki Tomasza Jasieńskiego. 
Notarjusza w C zęstochow ie, zawartej przez 
A ntoniego-M arjan aB łaszczyń sk iego  i R e­
nę - M ichalinę B łaszczyńską z domu Ry­
dzew ską — ustanowiono rozdzielność ma­
jątku osobistego i w spólność majątku do­
robkowego. Akt in tercyzy i akt ślubu  
znajdują się  w aktach firmy „Bracia 
B łaszczyńsey11 Nr. R. A. 681. Pozostali 
w spólnicy umów przedślubnych nie za ­
w ierali.

1242. „Michalina W ąlenta11. Komuni­
kacja autobusowa w Kam ienicy Polskiej, 
pow. Częstochow skiego. Istnieje od 1 lip- 
ca 1932 roku. Oddziałów niema. W łaści­
cielką przedsiębiorstw a je s t  Michalina 
W aienta, zam ieszkała w Kamienicy Pol- 
sKiej, pow. C zęstochow skiego. Prokury 
nie ustanowiono, Umo wy przedślubnej nie 
zaw ierała.

1243. „Bcjnisz W oźnica11. Przew óz to­
warów autem  ciężarowym  każdorazowo w y­
najętym  w Częstochowie, ul. Berka Jose- 
łow icza Nr. 8. Istnieje od 1932 roku. Od­
działów  niema. W łaścicielem  przedsiębior­
stw a je s t  Bajnisz W oźnica, zam ieszkały  
w  Częstochowie, ul. Berka Joselow icza  
Nr. 8. Prokury nie ustanowiono. Um owy  
przedślubnej nie zaw ierał.

1244. „I. i R. Bracia Sztajnic, d aw ­
niej H. Sztajnic". Sprzedaż skór i przy- 
borów szew ckich w Częstochow ie przy ul. 
Berka Joselew ieza Nr. 2. Istnieje od 1 
stycznia 1933 roku. Oddziałów niema, 
w spółw łaścicielam i przedsiębiorstw a są: 
Icek Sztajnic, zam ieszkały przy ul. Gari­
baldiego Nr 38 i Rubin Sztajnic, zam iesz­
kały przy ui. Aleja Kośeiuszki Nr. 37, 
obaj w Częstochowie. Prokury nie u sta ­
nowiono. — Spółka firm owa, zaw iązana  
na mocy umowy sporządzonej w  dniu 28 
grudnia 1932 roku, za Nr, rep. 3156, 
przed Tadeuszem  Kossem, Notarjuszem  
w  C zęstochowie i uzupełniona aktem spo­
rządzonym  przed tym że Notarjuszem  w  
dniu 5 stycznia 1933 roku, za Nr. rep. 48. 
Spółka zawarta została na lat trzy, przy- 
czem o ile na trzy m iesiące przed upły­
w em  terminu żaden ze wspólników nie 
zawiadom i notarjalnie jed en  drugiego o 
sw ym  zam iarze rozw iązania spółki, to ta­
kowa uważać się  będzie za przedłużoną  
m ilcząco na następne trzy lata  i tak d a­
lej z trzechleeia na trzechlecie. Zarząd  
spółki należy do obu w spólników  łącznie  
i każdego oddzielnie. Każdy wspólnik po­
jedyńezo mocen je s t  w  im ieniu  spółki pod 
pieczątką firm ową podpisywać w szelk ie  
zobow iązania spółki, jako to um owy, w ek ­
sle , czeki, pełnom ocnictwa, w szelką ko­
respondencję i t. p. odbierać za swojem  
pokwitowaniem  listy  polecone, w artościo­
w e i p ieniężne, przekazy i czeki wraz z 
gotów ką, przesyłki i ładunki, listy  p rze­
w ozow e i t. p. tudzież prowadzić sprawy  
spółki w  sądach i urzędach. Um ową przed­
ślubną sporządzoną w dniu 11 marca 1923 
roku, za Nr. rep. 498, przed Notarjuszem  
Tomaszem Dębskim w  Radomsku zawartą  
przez Rubina Sztajn ica i Bajlę - Hindę 
Sztajnic z domu Orbaeh — ustanowiono  
rozdzielność majątku osobistego i w sp ó l­
ność majątku dorobkowego. Icek Sztajnic  
um owy przedślubnej nie zaw ierał

1245. „Fabryka Łyżek Blaszanych I.Sz. 
i B. Landauowie". Wyrób łyżek  b lasza­
nych w Częstochowie przy ul. F abrycz­
nej Nr. 1-3. Istnieje od 1 lipca 1930 r. 
Oddziałów niema, W spółw łaścicielam i 
przedsięb iorstw a są: Jankiel - Szym on
Landau, zam. przy ul. Fabrycznej Nr. 22 
i  Brucha t,andau, zam. przy ul. Fabrycz­
nej Nr. 22, oboje w  Częstochowie. Proku­
ry nie ustanowiono. Spółka firm owa, za ­
w iązana na mocy dobrowolnej um owy w  
dniu 27 grudnia 1932 roku.Spółka zaw ar­
ta  została na czas nieograniczony. Zarząd 
spółki stanowią: Jankiel - Szym on Laudau 
i Brucha Landau. Każdy ze w spólników  
je s t  przedstaw icielem  spółki w stosunku

do w szelkich w ładz, instytucji I osób. 
Każdy wspólnik władny je st  sam odzielnie 
w im ieniu spółki podpisyw ać zw ykłą  ko­
respondencję, n ie zaw ierającą żadnych 
zobowiązań, odbierać zew sząd, a zw łasz­
cza ze stacji dróg żelaznych, komór ce l­
nych i biur ekspedycyjnych w szelk ie ła ­
dunki, nadsyłane pod adresem spółki, 
odbierać dla spółki w szelką koresponden­
cję pocztową (zw yczajną, poleconą, w ar­
tościow ą) i telegraficzn ą  oraz przesyłki 
pocztow e, odbierać w szelk ie należności 
przypadające na rzecz spółki od jej d łuż­
ników w ogóle w szelk ie sum y należne sp ó ł­
ce z w szelk ich  tytu łów , nie w yłączając  
sum, przypadających do w ypłaty  spółce 
z przekazów pocztow ych i telegraficznych , 
czeków  pocztowej kasy oszczędności, za ­
liczeń  kolejowych, pocztowych i banko­
w ych i t. p. odbierać w  im ieniu spółki 
w szelk ie dokumenty urzędow e i p ryw at­
ne, załatw iać w szędzie gd zie okaże się  
po tem u potrzeba w szelk ie form alności 
i t. p. N atom iast w szelk ie um ow y, im ie ­
niem  spółki zaw ierane, w eksle, rew ersy  
i żyra na w ekslach, im ieniem  spółki w y ­
dawane, czeki, cesje, pełnomocnictwa, 
w reszcie żądania w ypłaty sum posiada­
nych przez w spólników w  instytucjach  
kredytowych, w ym agają podpisu obu za­
rządców. Umów przedślubnych w spólnicy  
nie zaw ierali.

1246. „Dawid Kryman". Drobny han­
del drzew em  w C zęstochow ie, ul. Rynek 
W arszaw ski. Istnieje od 1932 roku. Od­
działów  niema. W łaścicielem  przedsiębior  
stw a je s t  Dawid Kryman, zam ieszkały w  
Częstochowie, ul. W arszawska Nr. 20. 
Prokury nie ustanow iono. Um ową przed­
ślubną. sporządzoną w  dniu 13 czerw ca  
1927 roku, za Nr. rep. 2325, przed Toma­
szem  Jasieńskim , notarjuszem  w  C zęsto­
chow ie, zawartą przez Dawida Kryman i 
Jochew et Kryman z domu P rejzerow iez  
— ustanowiono rozdzielność m ajątku oso 
b istego i w spólność m ajątku dorobkow e­
go. (Akt in tercyzy i akt ślubu znajduje 
się  w  aktach Nr. R. A. 4910 P.

Kol. 2-gim  wpisano: Przedsiębiorstw o  
zostało zlikw idow ane, w obec tego w ykre­
śla  s ię  firmę z rejestru  handlow ego.

1235. W rejestrze firmy: „Hercko 
Mandel". Handel naczyniam i blaszanem i 
w Częstochowie, ul. Dojazd Nr. 1, w  dniu 
18 stycznia 1933 roku, pod Nr. kol. 2-im  
wpisano: Przedsiębiorstw o zostało zlikw i­
dow ane, wobec tego w ykreśla się  firm ę  
z rejestru  handlow ego.

1236. W  rejestrze firmy: „Berta Baj- 
la  Najman". Handel towarami spożyw cze- 
mi w  C zęstochow ie, ul. Stradom ska Nr. 
19, w dniu 19 stycznia  1933 roku, pod 
Nr. kol. 2 gim  wpisano: Wobec zlikw ido­
w ania przedsiębiorstw a, firm ę w ykreśla  
się  z rejestru handlow ego.

1237. W  rejestrze firmy: A. Błasz- 
czyński i Sp. Cukiernia w C zęstochow ie, 
ul. Panny Marji Nr. 13, w dniu 15 stycz­
nia 1933 roku, pod Nr. kol. 2-gim  w pisa­
no: W obec zlikw idow ania sDÓłki, firmę 
w ykreśla  się  z rejestru  handlowego.

658. W  rejestrze firmy: „Aurora".
Bernard Bocian. W ytw órnia pończoch w  
Częstochow ie, ul. Panny Marji Nr. 62, w  
dniu 31 stycznia  1933 roku, pod Nr. kol. 
2-gim  wpisano: Przedsiębiorstw o zostało  
zlikw idow ane, wobec tego  w ykreśla się  
firm ę z rejestru  handlow ego.

681. W  rejestrze firmy: „Cukiernia
Bracia B łaszczyńsey w  Częstochowie."  
Sprzedaż ciastek  i słodyczy oraz prowa­
dzenie kawiarni w Częstochowie, ul. Pan­
ny Marji Nr. 27, w  dniu 26 styczn ia  1933 
roku, pod Nr. kol. 2-gim  wpisano: Z dniem  
1 stycznia 1933 roku, spółka została  roz­
w iązana przedsiębiorstw o zlikw idow ane, 
w obec czego w ykreśla  się  firm ę z reje­
stru  handlow ego.

903. W  rejestrze firmy: „Handel w in, 
w ódek i towarów kolonjalnych Jana Kar- 
w iń sk iego  Spadkobiercy Z. i T. Karwiń- 
sey  w C zęstochow ie, ul. Panny Marji Nr. 
23, w dniu 10 styczn ia  1933 rosu, pod 
Nr. kol. 2-gim  wpisano: W yrokiem Sądu  
Okręgowego w Piotrkowie, W ydziału Za­
m iejscow ego w C zęstochowie z dnia 23 
m aja 1932 roku zatw ierdzona została U- 
chw ała Rady Familijnej z dnia 23 stycz­
n ia  1932 r. mocą której W alerja K acz­
marska upoważniona została do prowadzę 
nia przedsiębiorstw a w  im ieniu i na rzecz 
n ieletn ich .

535. W rejestrze firmy: „Henryk
Błaszezyński" Ciastkarnia. Sprzedaż c ia ­
stek  i  słodyczy w C zęstochow ie, ul. P an ­
ny Marji Nr. 55, w dniu 26 stycznia  1933 
roku, pod Nr. kol. 2-gim  wpisano: Wobec 
zlikw idow ania przedsiębiorstw a, w ykreśla  
się  firm ę z rejestru  handlow ego.

14. W rejestrze firmy: „Metallum" 
Imich i W eksler w  C zęstochow ie — W y ­
tw órnia wyrobów m etalow ych w Często­
chow ie, A leja Nr. 16, w  dniu 18 stycznia  
1933 roku, pod Nr. kol. 3 im wpisano:

W obec zlikw idow ania  
w ykreśla się  firm ę z 
w ego.

3081. W  rejestrze firmy: „Przedsie.
r o n / l l n - n r n  Q r \ n ł n m K t-T D n n » .  .

przedsiębiorstwa
rejestru  handlo!

biorstw o Handlowe „Społem" H. Przygoda, 
ki" w  Częstochowie, ul. Kościuszki Nr. 4 3 '  

w  dniu 5 stycznia  1933 roku, pod Nr‘ 
kol. 2 gim  wpisano: Z dniem 1 stycznia 
1933 roku przedsiębiorstw o zostało zip 
kw idow ane w obec tego  w ykreśla  się fir. 
m ę z rejestru  handlow ego.

4137. W  rejestrze  firmy: „Potasie, 
w iez i Kongreeki" w  Częstochowie, w 
dniu 4 stycznia 1933 roku, pod Nr. kol
3-im wpisano: W obec zlikw idow ania przed 
siębiorstw a w ykreśla  się  firm ę z rejestru 
handlow ego.

Kącik rozrywkowy.
t a i ą z a n i e  za d a n ia  fir . 7,

na-
po-

uzy-

u m ieszczo n eg o  w  nr. 35 „S łow a Często­
chow sk iego". 

L A Z U R  
A T  E  N E 
Z E N I T  
U N I T O  
R E T O R  

T ra fn y ch  ro zw ią zań  z a d an ia  n r. 5 
des ła ło  78 osób, z k tó ry ch  n a g ro d y , w 
stac i k s iążek , w  d ro d z e  losow ania, 
sk a ły  n as tęp u jące : 1) M arjusz W iśniewski. 
2) S ta n is ław a  M agdziarz i 3) W ito ld  Jasz- 
czak  z R ad o m sk a .

W y m ien io n e  w y że j osoby  proszone 
są o z g ło sz e n ie  się do re d a k c ji, w godzi­
n ac h  u rzę d o w y c h , c e le m  o d eb ra n ia  nagród, 

 oxo-----

Łamigłówka Nr
U łożył: J. STELMACH.

W  poniższą  figurę w staw ić 13 wyrazów  
o podanem  niżej znaczen iu . L itery ozna­
czon e krzyżykam i dadzą aktualne rozwią, 
zanie.
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Z n ac ze n ie  w y razó w :
1) S id ło , sieć, 2) S z ła p ak , 3) S ilna  go­

rąc zk a , 4) C zw orobok , 5) P u d e łk o  lub 
sk rzy n e cz k a , 6) G łów ne b ó s tw o  Skandy­
n aw sk ie , 7) O dm iana te k s tó w  w  rękopi­
sach , 8) K o n p o zy to r  w ło sk i (1749-1801)
9) P rz y rz ą d  do p a le n ia  ty tu n iu  w  Turcji,
10) R oślina , 11) U ciecha , rad o ść , 12) Wys 
p y  ro z rz u c o n e  na m orzu , 13) P ra w n ik  in.

Z a tra fn e  ro zw ią zan ie  p o w y ższeg o  za­
d an ia  re d a k c ja  „S ło w a11 p rz e z n a c z a  trzy 
n a g ro d y  k siążkow e.

R o zw iązan ia  w in n y  być n a d e s ła n e  do 
R e d ak c ji „S ło w a11, II A le ja  32, do czw ar­
tk u  (w łączn ie).  _____
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W A R S Z A W A  19 lu tego .
9.55 P ro g ra m  n a  dz. b ież. 10.00 Naboż. z 
K rakow a. 11.58 S y g n a ł czasu . 12 05 Pro­
g ram  n a  dz. b ież. 12.10 Kom. P. I. M. 12.15 
P o ra n e k  sym f. 14.00 P o ra d y  w e te ry n a ry j­
ne . 14.20 K onc. R e p re z . 14.40 P ogad . kon­
k u rso w a . 15 00 D. c. k o n c e rtu . 16.00 P ro­
g ram  d la  m łodz . i6.25 P ły ty  g ram of. 16.45 
K ącik jp z y k o w y . 17.00 Konc. so lis tów . 17.53 
P ro g ra m  n a  dz. n as t. 18.00 M uzyka l e k k a  
19.00 R ozm aito śc i. 19.25 S łuchów , ze  Lwo 
w a. 20.00 K onc .w ie c z o rn y , 21.20 Wiać. 
sp o rt. 21.30 U tw o ry  fo r te p . 22.20 Muzyka 
tan . 22.55 Kom. m e te o r . Gł. W o jsk . St. 
te o r  d la  kom . lo tn . i kom . po licy jny . 23.00 
M uzyka ta n ec zn a .

K A TO W IC E  19 lu te g o .
10.30 N ab o żeń stw o . 11.58 S y g n a ł czasu. 
12.10 T r. z W a rsz  14.00 O dczy t. 14.20 Mu­
z y k a  z W a rsz . 14,40 P ły ty  gram of. 15.00 p ę  
T r. z W a rsz  16.40 S k rz y n k a  p o c z t o w a
16.40 T r. z W a rsz . 17.35 P ro g ra m  na dz. 
n a s t. 18 00 M uzyka lekka. 1 9  0 0  Rozmaitoś­
ci. 19.10 In te rm e z z o  m uz. 19.25 SłuchoW 
z e  Lw ow a. 19.55 Kom. sp o rt, 20.00 Konc 
z W a rsz . 21.20 W ia d  sp o rt. 21.30 Recita 
fo rte p ia n o w y . 22.20 M uzyka ta n . 22.50 Pro 
g ra m  na dz. n as t. 22.55 Kom. m eteor. 
W a rsz . 23.00 P ły ty  g ram of.

W A R S Z A W A  20 lu te g o
11.40 C odz P rz e g lą d  P ra sy  P o lsk ie j ll-J 
Kom. m e teo r . Gł. W ojsk . S t. M eteo r. di» 
k om un , lo tn icz e j. 11.58 S y g n a ł czasu . 12- 
P ro g ra m  n a  dz. b ież . 12.10 P ły ty  grain 1 
13.20 U rz. kom . P.I.M. 15.10 U rz . kom . P*. 
stw . In s t. E k sp o r t. 15.15 Kom. gosp . 1* 
P rz e g lą d  kom . 15.35 S k rz y n k a  poczto™ ' 
15.50 P ły ty  g ram of. 16.25 F ra n cu sk i. I6, 
O dczy t. 17.00 K o n ce rt p o p o ł. 17.55 Pr
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lekW-g ram  na dz. n a s t. 18 00 M uzyka 
18.50 R ozm aito śc i. 19,20 „ S k rz y n k a  ro in ' 
19 30 Na w id n o k ręg u . 19.45 P ras . Dz. 
20.00 S k rz y n k a  p o cz t, te ch n . 20.15 
ki. 20.30 T r. z te a t r u  w  W a rsz . 23.15 KoP‘ 
m e te o r . Gł. W o jsk  S t. M eteor, d la  koP' 
lotl.. i kom . po lic . 23.20 M uzyka tan .

D robne 0*1*1OGŁOSZEŃ: P r s e i  tek s te m  4® gr. aa w ie rsz  mm., aadesS sae, w i za tek stem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d roże j, z a g ra n ic z n e  100 p roc . n ro u n e  ^
ssem la 18 g r  za  w yraz . Najmslej®*® 1 zł. £ « sro b o ts .i i p sssak u sją sf y raa y  k s rz y a ta ją  z St9 proc. ulgi p rzy  zam ieszczan iu  og ł»as«ś d robnych . —W s z e lk ie  kom un ika ty  zrzes

t stew . kaitn ra lne-e iw iatow yefc  u m ieszczan e  są bezpłatni®  ___________________________________________
. 0 ,

E e d a k to i o d p o w ie d z ia ln y : Józaf Wolnicki
Diak, as,  6wi«cki, ul. Ii*j#w kat * ł j  ta. 68, Teł, 10 i 7-99

W yd aw ca: „PRASA** Sp. z Oj.
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